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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz m ilim etrow y 
przed i zloty, w tekście 

I? 50 gr., za tekstem  40 gr. 
O głoszenia tabelary.cz 
ne 50 proc., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jący  cb pracy 5 g r. za 
w yraz. N ajm nie j 1 7.1.
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Bezczelna petycja do prezydenta Rzeczypospolitej.
Niesłychane wystąpienie w obronie dezerterów.

W ARSZAW  A, 9. 6. Do kaucelarji
eywilnej p rezyden ta  Rzeczypospolitej 
nadszedł n iesłychany  w swej treśc i list 
na blankiecie  ang ie lsk ie j izby lordów. 
L is t ten, rzecz p rosta , ja k  należy się 
spodziewać, nie o trzym a żadnej „oficjał 
nej odpowiedzi", tern n iem niej spotkać 
się m usi a n a leży tą  odpraw ą w o p in ji 
publicznej.

L is t zaw iera następ u jącą  treść: 
„Panie  prezydencie!

Z w racam y z całym  szacunkiem  
uw agę p an a  prezyden ta  na  okru tne 
k a ry , ja k im  poddano 5-ciu l i ń ­
skich lo ja lnych  poddanych, a m ia­
nowicie A leksandra  Mozole wskie- 
g o . E .vivla P ry s tu p iu k a , H ila rio n a  
H rnuysR lego, Ja n a  Zdaniewicza i  
P la to n a  Kościewieza. Młodzi ci lu- 
dzie, k tó rzy  zawsze byli dobrym i 
obyw atelam i, zostali skazani na 
dłuższe k a ry  więzienne, ponieważ 
zgodnie ze sw ojem i przekonaniam i, 
n ie  chcieli się zgodzić na  to, by zo­
stać żołnierzam i".

W  dalszym  ciągu  lis t do p. prezyden 
ta zaw iera k ilka  aluzyj do polskiej pro 
pozycji rozb ro jen ia  m oralnego, przy* 
ezem uw aża że

„rozbrojenie m oralne tych mło­
dych ludzi osiągnęło już  tak i sto­
pień doskonałości, że nie chcą oni 
b rać  udziału  w żadnej w ojnie, a n a ­
w et w przygotow aniach do_ w ojny". 

W  konkluzji au to rzy  pe ty c ji zbioro. 
wej proszą o... uw olnienie tych  „mło­
dych ludzi".

N astęp u ją  podpisy. J e s t  ich 57. 
N azw iska dobrze to znane z licznych 

m eu ifestacy j pacyfistycznych, demo­
kratycznych  i wogóle... „ogólno - ludz 
kich".

O kogóż i o co tu  chodzi? Owych pię 
ciu  m łodych ludzi, aa  k tó ry m i u jm u je  
się b lan k ie t izby lordów, są to  poprostn  
zw ykli dezerterzy, p rag n ący  s.ę uwol 
n ić  od służby wojskow ej pod eg idą sek 
eiarskiegc- w yznania.

To jest faktem i to jest prawdą, jak  
również prawdą jest, że odmowa peł­
nienia służby wojskowej nietylko w 
Polsce, ale i na całym świecie uznana 
jest za przestępstwo wobec lojalności 

. państwowej i  musi podlegać karze we 
dług prawodawstwa danego kraju w y­

m ierzonej.
Jest rzeczą zdumiewającą, że na pe 

tycji w obronie dezercji wojskowej 
jduje się k ilk a  nazwisk niezaprzc- 

enł® pow ażnych.
Należy to tłum aczyć sobie li tylko  

nadużyciem i ignorancją.

Minister Gayl zapowiedział rewizję konstytucji
weimarskiej,

B E R L IN , 9. 6. (wŁ) N a dzisiejszem
posiedzeniu rad y  państw a Rzeszy nie­
m ieckiej, -w ygłosił program ow e prze­
mówienie, m in. spraw  w ew nętrznych, v. 
Gayl. v ■■ |

M in ister m. in. m ówił o u s tro ju  Rze 
szy i zapow iedział p racę rządu  nad re­
w izją  k o n sty tu c ji w eim arsk iej.

Omawiając pogłoski o przywróce­
niu monarehji w  Niemczech, v. Gayl 
zdeklarował się jako zwolennik mo­
narchii, oświadczając, że w tej chwili 
sprawa ta jest nieaktualna, rząd bo­
wiem ma obecnie na celu ratunek pań­
stwa.

PO D R Ę C Z N IK I SZKOLNE N iE  B Ę ­
DĄ ZM IEN IA N E.

W A RSZAW A, 9. 6. (wł. )— M inister 
ośw iaty  w ydał zarządzenie, aby  z powo 
du ciężkiej sy tu ac ji gospodarczej, d y  
rekcje szkół nie w prow adzały zm ian w. 
dotychczasowych podręcznikach szkol, 
nycn, a  tern sam em  nie n a raża ły  n a  
koszty  rodziców dzieci.
A R ESZTO W A N IE L IT E R A T A  - K O ­

M UNISTY.
KRAKÓW , 9. 6. (wł.) Z polecenia pro 

k u ra to ra  aresztow any został l ite ra t W ła 
dysław  K ow alski, k tó ry  dłuższy czas 
przebyw ał w Sow ietach. K ow alski był 
em isarjuszem  kom in ternu  i prow adzi/ 
w K rakow ie robotę wyw rotow ą.

ZAM ACHOW IEC M ATUSZKA 
PR Z E D  SADEM.

Strajk powszechny w przemyśle włókienniczym
w Łodzi.

ŁÓDŹ, 9. 6. (wł.) Dziś odbyło się ze­
b ran ie  w szystkich zwiąeków zawodo­
w ych na  te ren ie  Łodzi, na  k tó rem  pow­
zięto rezolucję, że wobec w yczerpania 
wszelkich dostępnych środków  w per­
tra k ta c ja ch  z przem ysłow cam i, w  sp ra

wio urlopów  robotniczych, zdecydowa­
no się na  ogłoszenie s tra jk u  powszech­
nego w przem yśle w łókienniczym .

Ju tro  w te j sp raw ie  odbyć się m a 
ostateczna k onferenc ja  związków.

W IED EŃ , 9. 6. (wł.) — W  dniu  15-go 
b. m. przed sądem  w iedeńskim  rozpoez 
n ie się proces potw ornego zam achowca 
n a  pociąg pod B ia  T orbagy  i  pod Jii- 
teborgicm , S y lw estra  M atuszki. ■’

Przed obcięciem wygórowanych plac dyrektorskich.
Prace nad dekretem prezydenta dobiegają końca.

W ARSZAW A, 9. 6. (wł.) P race  nad 
przygotow aniem  dekretu  prezydenta 
R zplite j w sp raw ie  zm niejszenia nad­
m iernych p łac dyrek to rsk ich  w rozm ai

tych przedsiębiorstw ach, dobiegają 
końca.

Dziś, nad p ro jek tem  tym  obradow a­
ło prezydium  BB„ w skład  kforego

M a a a a —

ZA PR O SZEN IE  IGN. P A D E R E W ­
SKIEGO DO PO LSK I.

W ARSZAW A, 9. 6. (wł.) Na odsło­
nięcie pom nika pułkow nika Housea, 
k tóre  odbyć się m a w dn iu  4 lipea, w 
dzień św ięta narodowego S tanów  Z je­
dnoczonych, kom itet zaprosi m istrza  
Ignacego Paderew skiego, k tórego  sum ­
ptem pom nik stan ie  w W arszaw ie. P a ­
derew ski praw dopodobnie przybędzie 
na te uroczystość do Polski.

Zamordował policjanta kłonicą i trupa 
zakopał w stajni.

W ARSZAW A, 9. 6. (wł. )— W e wsi 
A nielin, pow. M ińsko - Mazowieckiego 
dokonano podstępnego zam ordow ania 
po lic jan ta .

W skutek notow anych od dłuższego 
czasu kradzieży policja dokonyw ała ro 
w izji we wsi.

Jeden  z policjantów  wszedł do piw

, nicy  gospodarza Zołotowskiego. Gospo 
darz uderzy ł po lic jan ta  kłonicą w 
głowę, zab ija jąc  go na m iejscu, a tru p a  
zakopał w s ta jn i.

Po dokonaniu tego strasznego czynu 
Zołotowski zbiegł w niew iadom ym  kie 
runku.

G 0 « P IE  TURECCY w  W A R SZA W IE.
W A RSZA W A , 9. 6. (PAT). — Wczo 

ra j p rzy b y li do W arszaw y A+if Bey 
tu reck i w icem inister przem ysłu i ban 
d lu  oraz dr. Dżenial Bey dy rek to r tu re  
ckiego in s ty tu tu  eksportow ego i b, 
w icem inister p rzem ysłu  i handlu. W y­
słannicy  ci odwiedzili szereg stolic 
europejskich, badając możliwość i wzmo 
żenią eksportu  tureckiego. W  dniu dzi 
sipjszym  w icem inister A tif  Bey i D ie  
m ai Bey złożyli w izytę m in istrow i Z a 
leskiem u i w icem inistrow i Beckowi.

—  o — —
BA N D A  ROZBÓJNIKÓW .

BTAŁOGRÓD, 9. 6. Z Nowi Beczek 
w W ojw odinie donoszą, że władze wpa 
d ły  tam  na  tro p  bandy rozbójniczej, 
k tó ra  m a na sum ieniu  conajm niej 86 
m orderstw .

Dotychczas aresztow ano w związku 
a tem odkryciem  około 60 osób.

Straszliwa zbrodnia dziecka.
12-LETNIA D U SIC IE L K A  D W O JG A  D ZIEC I.

PARYŻ, 9. 6. — M ieszkańcy jednej z 
miejscowości pod Paryżem  ży ją  pod 
w rażeniem  strasznej zbrodni, dokona­
nej przez 12_letnią dziewczynkę na dzio 
ciach swej siostry  8-letniej dziewczynce 
i 2-letnim  chłopczyku.

Dziewczyna m ieszkała u swej siostry  
k tó ra  przez cały  dzień zajęta  była w 
pobliskiej fabryce. P rzed  dwoma tygod

n iam i zm arła  dziewczynka. Lekarze 
stw ierdzili u d a r mózgowy.

W czoraj zupełnie niespodziew anie 
m atka  przybyw szy do dom u po p racy  
zastała  swą 12-letnią siostrę, płaczącą 
przy zwłokach 2-letniego syna.

P o lic ja  zdołała z 12-letniej dziewczy 
ny wydobyć zeznanie, że to ona udusiła 
oboje dzieci, aby  się zemścić na siostrze.

wc-hodzą: prezes Sławek, m in. Jęd rzeje- 
wicz, Car, M iedziński, wicem. Koc, R a . 
dziw ili, K ielak , E vert, Dąbski, Minkow­
ski, Podoski, Dolanow ski i Siedlecki.

W edług pogłosek dekret ten  w ciągu  
tygodn ia  rozpatrzony m a być przez ra  
dę m in istrów  i przedstaw iony prezy . 
dentow i R zp lite j do podpisania.

D ekret stw orzyć m a możność anulo­
w an ia  umów i kontraktów , przew idu­
jących  duże odszkodowania d la  tyeh 
wyżscyeh funkejonarjuszów  i dyrekto­
rów, k tó rzy  p o b iera ją  nadm ierne place. 
Chodzi tu  o uposażenia, przew yższają­
ce 2599 do 3009 zł. miesięcznie.

D otychczas w razie zerw ania umo­
wy przedsiębiorstw o w ypłacać m usiało 
duże odszkodowania zastreeione. De­
k re t da możność zm niejszenia tych  plac 
lub też w ym ów ienia um owy bez prze­
widzianego odszkodowania.

AMB. C H Ł A PO W SK I U  H E R R IO TA .
PARYŻ, 9. 6. (PAT). — P rem je r K er 

r io t p rzy ją ł dziś am basadora Chlapo w 
skiego.

Bomby i karabiny w schronisko dla dzieci.
W IED EŃ , 9. 6. Ż anderm ja au s tr ja c k a  

aresztow ała w D iem lach (S ty rja ) dwu 
bezrobotnych, oskarżonych o kradzież 
dynam itu  ze sk ładu  środków w ybucho­
wych. A resztow ani zeznali, że skradzio­
n y  dynam it oddali naczelnikow i socja­
listycznej o rgan izacji bojowej Schutz- 
bundu.

Ż ap d arm erja  przeprow adziła szereg

rew jzyj. W  socjalistycznem  schronisku 
di a dzieci znaleziono w ielki arsenał, w 
k tó rym  u k ry te  były k a rab in y  w ojsko­
we, jeden k a rab in  m aszynowy, wiele 
am unicji, 80 bomb, hełm y stalowe, lon­
ty, m a te rja ly  w ybuchowe i  t. d.

Aresztowano w ielu działaczy Schutz- 
buudu.

GEN. G A SIO R O W SK I W BUKA- 
RESZCIE.

BU K A R ESZT, 9. 6. (PAT) B aw iący 
tu  szef sztabu  głównego gen. Gąsio- 
row ski w dn iu  rocznicy w stąpienia na 
tro n  k ró la  K aro la  I I  wziął udział w u- 
roczytem  Te Deum, cełebęowancm w 
soborze w obecności k ró la . Dziś, jako 
w dn iu  uczczenia pam ięci poległych 
bohaterów  rum uńskich , gen. Gąsiorow 
sk i złożył w span ia ły  w ieniec n a  gro­
bie N ieznanego Ż ołnierza



„DRANG NACH OSTEM"
Wskrzeszenie starego hasta.

W IĘŹN IO W IE ZŁOŻYLI S IĘ  NA 
OBRONĘ TOW ARZYSZA.

W ARSZAW A, 9. 6. (wł.) W  więzie­
niu przy m . Dzikiej, za zezwoleniem 
'naczelnika odbyła się dziś o ry g in a ln a  
składka więźniów z zap łaty  za pracę, 
na obronę jednego z aresztantów , n ie ja ­
kiego Prokopa. S tukilkndziesięciu  więź 
niów złożyło się po złotówce.

Prokop został skazany przez sąd n a  
3 la ta  więzienia, obecnie jed n ak  p ra g ­
nie przeprow adzić dowód niew inności, 
wskazując właściwego winowajcę.

„KOŚCISTE R ĘC E KATA".
Dwa lis ty  Gorgonowej.

LWÓW, 9. 6. — Oczekująca w więzie 
niu dalszych swych losów R ita  Gorgo 
nowa w ysłała w dniu wczorajszym  dwa 
listy , _  jeden do a r ty s ty  d ram a tu  lwów 
skiego p. Damięckiego, prezesa f il j i  
lwowskiej Zasp, d rug i do swej teścio­
wej p. O lgi Gorgonowej.

W pierwszym  liście Gorgo nowa dzię 
kuje za pomoc, jak ą  okazali je j a rty śe i 
lwowscy, przesy łając  je j złożoną w śród 
siebie pew ną kwotę.

W  drugim  liście pisze Gorgonowa, że 
je j teściowa skarży się zapewne, iż na 
zyw ają ją  swą m atką  po tem  wszy- 
stkiem , co się stało, lecz czyni to przez 
wzgląd na je j syna, a swego męża, któ 
rego zawsze kocha. D alej donosi, że nie 
boi się k a ry  śm ierci, an i kościstych rą k  
kata. Żal je j ty lko  dzieci, na k tóre  spa 
dła hańba. P ro si wkońcu teściową o 
przebaczenie za wszystko i by je j nie 
potępiała.

W  kołach sądowych w yrażane je s t 
przypuszczenie, że n astąp i praw dopodob 
nie kasacja  w yroku, niew iadom o je d . 
nak, czy przy rozpraw ie kasacyjnej 
bronić będzie Gorgonowej dotychczaso 
wy je j obrońca.

Podobno w spółtow arzyszki Gorgono­
wej z celi w ięziennej n a k ła n ia ją  ją  
usilnie, aby p o sta ra ła  się o innego o- 
brońcę.

 ooo------
K R W A W E  Z D E R Z E N IE  TR A M W A ­

JÓ W  W B E R L IN IE .
B E R L IN , 9. 6. W  centrum  B erlina, 

w skutek fałszyw ych sygnałów , n a s tą ­
piło zderzenie dwuch tram w ajów , ja ­
dących w całym  pędzie. Z pod gruzów  
wozów wydobyto 30 ciężko ran n y ch  o- 
sób z głębokiem i ran am i i zmiażdżone- 
m i członkami. P rzerw a w ru ch u  trw a­
ła trzy  godziny, zanim  nie up rzątn ię to  
zdruzgotanych wagonów.

 ooo----
ZARĘCZYNY P O L K I Z M IL IO N E ­

REM  AM ERYKAŃSKIM .
NOWY JO R K , 9. 6. (PA T) „New 

York Times" donosi o zaręczynach Al­
dony Sm oluchowskiej, córki zm arłego 
profesora un iw ersy te tu  Jag ie llońsk ie ­
go ze znanym  m iljonerem  D uneanem  
Readem, członkiem firm y  bankow ej 
Dillon R ead Company.

K R W A W E STA RCIA  W  H O N D U RA ­
SIE .

N EW  - JO R K , 9. 6. (wł.) W  H ondu­
rasie, w czasie a g ita c ji wyborczej na 
prezydenta republik i, doszło do k rw a­
wych stare , w czasie k tó ryeh  zginęło 
50 osób, w tem  jeden g enera ł i 5 ofice­
rów.

DYNAM IT~POB ŁÓŻKIEM.
Dzika zem sta „odpalonych" konkuren­

tów.
LWÓW, 9. 6. W  Jasien iow ie P o l­

nym  m ieszkała dziewczyna niezw ykłej 
urody K atarzyna  B idzińska, do k tó re j 
zalecali się m łodzieńcy całej wsi.

P iękna K asia  przy jm ow ała  hołdy, 
kiedy jednakże k tórykolw iek z konku­
rentów  oświadczył się o je j rękę, zby-. 
wała go drw inam i.

M iędzy konkuren tam i nastąp iło  
wzburzenie, padały  pod adresem  uwo- 
dzicielki pogróżki.

Onegdajszej nocy jeden ze wzgardzo 
nyck konkurentów  dostał się przez 
dziurę w poszyciu dachu do izby, w któ  
re j K asia m ieszkała, ułożył pod łóż­
kiem  nabój dynam itow y % lontem , lont 
podpalił i zbiegł.

W  pew nym  momencie domowników 
i sąsiadów zbudził s trasz liw y  huk.

Okazało się, że nabój eksplodował,
rozryw ając na szczątki ciało śpiącej 
dziewczyny.

Od chwili obalenia kanclerza 
Brunińga zapanował w niemieckich 
kołach polityczno-partyjnych na pra 
wiey osobliwego nabożeństwa na­
strój... frankofilski. Nastrój ten 
zmaterjalizował się w postaci wę­
drówki do Paryża grona polityków 
niemieckich, zbliżonych do nowego 
kanclerza, von Papena, z p. Rechber 
giem na czele. Pozatem nastąpił sze­
reg wynurzeń publicystycznych po­
lityków niemieckich pod adresem 
Francji na lamach prasy niemiec­
kiej, austrjackiej i — francuskiej.

Zarówno pielgrzymki pp. Rech- 
berga et comp., jak wypracowania 
literacko-polityczne tegoż p. Rech- 
berga, oraz publicystów z obozu 
Hitlera mają na celu przekonanie 
opinji francuskiej i rządu p. Her- 
riota o konieczności aprobaty ze 
strony Francji dla nastawienia po­
lityki Rzeszy niemieckiej na tony 
t. zw. „Drang naeh Osten”, marszu 
niemieckiego na Wschód.

Już p. Rechherg w artykule oglo 
szonym przed kilkoma dniami w wie 
deńskiem piśmie „Neue Wiener 
Journal” informował — czy tylko 
ściśle? — o rozmowie, jaką prowa­
dził podczas swego pobytu w Pary­
żu z prezesem senatu wówczas, ś. p. 
prez. Doumerem. W rozmowie tej 
wykłada! p. Rechberg te same argu­
menty o przymierzu politycznem 
Niemiec z Francją i o polityce nie­
mieckiej na 'wschodzie Europy, ja- 
kiemi operował podczas obecnej wy­
cieczki w Paryżu.

Nieco jaskrawiej i jeszcze wy­
raźniej od p. Rechberga wysławia 
się bliski -współpracownik Hitlera, 
p. K urt Iversen, w artykule, za­
mieszczonym na lamach dziennika 
„Petite Gironde”, crganu radyka­
łów, wychodzącego w Bordeaux, 
Pisze on:

„Polityka zewnętrzna Hitlera 
zdąża świadomie do rozszerzenia 
terytorjum Niemiec, kierując się 
tradycją Fryderyka Wielkiego 
(Śląsk, Prusy wschodnie). Hitler 
dąży na wschód, ale aby móc zreali­
zować swe plany, musi mieć zapew­
nione tyły przez Francję.

„Mógłby ktoś powiedzieć, iż Hit­
ler nie ma prawa pożądać ziem ob­
cych na wschodzie, np. w Polsce 
czy w prowincjach bałtyckich, ku 
którym myśl jego zwraca się prze- 
dewszystkiem. Myślącym tak Hitler 
odpowiada: „Nie ma praw wiecz­
nych własności gdy chodzi o ziemię; 
kto z braku rąk do pracy nie może 
budować, choćby siał od tysiąca lat, 
posiada mniej praw do tej ziemi, 
niż ten, któremu jest ona niezbędna 
do życda. Jeśli nie chcą mu jej dać 
dobrowolnie, ma święte prawo zaora 
nia jej ręką zbrojną. Naród, który 
nie potrafi się zdobyć na ten czyn, 
m usi. zginąć”.

Cała więc kwestia — ciągnie p. 
Iversen — sprowadza się do pyta­
nia, czy Francja dla utrzymania 
pokoju zgodzi się na to, aby Niemcy 
powiększyły swój stan posiadania 
na Wschodzie. Czy nie byłoby więc 
lepiej dla Francji i dla Europy — 
konkluduje p. Iversen, — gdyby 
Francja zgodziła się na usprawie­
dliwione żądania Niemiec, gdyby 
granice jej zabezpiecza! realny u­

kład z Hitlerem, przedstawicielem 
narodu niemieckiego, a nie mglisty 
pakt z Locamo?”

W ofercie frankofilskiej hitle­
rowca nowością jest, obok znanych 
pretensyj do t. zw. korytarza po­
morskiego, żądanie aneksji „pro- 
wincyi bałtyckich” — Łotwy i Es to 
nji. Apetytu nie można odmówić 
hitlerowcom i obozowi, do którego 
należy obecny kanclerz Rzeszy, von 
Papen. Wyrównanie sił zbrojnych 
Rzeszy — o rozbrojeniu p. Rechberg 
np. wogóle nie mówi — miałoby na­
stąpić w porozumieniu z Francją w

Głów ny u rząd  s ta ty sty czn y  ogłosił 
niedaw no ofic ja lne w yniki grudniow e­
go sp isa  ludności. O k am je  się z nick, że 
Po lska  liczy 32.132.936 ludności, w czem 
22.298 tysięcy polaków  i 9.924 tysięcy in ­
nych  narodowości. W ten  sposób polacy 
stanow ią 69,1 proc. ludności.

W  W arszaw ie język polski je s t o j­
czystym  językiem  d la  833.500 m ieszkań­
ców. Ludność zaś m ów iąca językam i ży_ 
dowskim, heb ra jsk im , rosy jsk im , nie­
m ieckim  itp ., dosięga 345.414 osób, co 
stanow i 29.3 proc. ogółu mieszkańców.

W  poszczególnych województwach 
odsetek ludności z innym  językiem  o j­
czystym , niż po lsk i, w ynosi: woj. w a r. 
szaw skie — 11.6, łódzkie —r 19.9, kielec­
kie — 10.7, lubelskie — 14.3, białostockie 
28, w ileńskie 40.1, now ogródzkie — 47.4, 
poleskie — 85.5, w ołyńskie — 83.5, po­
znańskie — 9.5, pom orskie — 10.1, lwow­
skie — 42.1, stanisław ow skie — 77.5 i 
tarnopolsk ie  50.5 procentów.

J e s t  rzeczą ciekawą, że spis wykazał, 
iż dzielnice, po k tó re  w yciągają  swe 
łap y  prusacy, jako  po ,,zagrab iony  n ie­
m iecki wsehód", stanow ią najbardzie j 
polskie ezęści R zplitej. T ak  więc Śląsk 
posiada 92.3 proc. ludności polskiej, 
Poznańskie 90.5 proe., a Pom orze 89.9 
proc. Jed y n ie  województwo krakow skie 
posiada pozatem  więcej niż 90 proc., bo 
91.4 proc. ludności polskiej.

Czyż m ożna znaleźć lepszy dowód

N a ogólną liczbę 279.138 bezrobot­
nych, zare jestrow anych  na  te ren ie  ca­
łe j Polski w dn iu  5 b. m., bezrobocie w 
poszczególnych zaw odach p rzedstaw ia­
ło się następu jąco :

G órnicy — 22,372 bezrobotnych (w 
tem  Sosnowiec 2076, D rohobycz 933, 
Ś ląsk 17.469), hu tn icy  w m eta lu  — 7119 
(Śląsk 6461), szklarae — 2804 (P io trków  
665) m etalow cy — 32.660 (W arszaw a 
4480, Łódź 1453, Sosnowiec 2466, D roho­
bycz 1060, Śląsk 11.128, Poznań  146), wló- 
k ienn iey  — 24.330 (W arszaw a 780, Łódź 
15.341, Sosnowiec 1293. B ia ła  1366. B ia ­
ły s to k  2856, Śląsk 1076), robotn icy  bu-

K o m isa rja t d la  przem ysłu  przetw ór­
czego Z. S. S. R. w ydał szereg zarzą­
dzeń, zm ierzających  do w ydatniejszego 
zaopatrzen ia  ry n k u  w a r ty k u ły  p ie r­
wszej potrzeby. M a to n astąp ić  przez 
ograniczenie zużycia poszczególnych a r  
tyku lów  przez władze sowieckie i n ie . 
k tó re  gałęzie przem ysłu. W  ten spesób 
dla konsum eji powszechnej m a ją  być 
dostarczone w najbliższych m iesiącach 
br. tow ary  baw ełniane, w ełniane i  t r y ­
kotażow e za 6 m iljonow  rub li. Znaczna 
ilość towarów tych  dostać się m a na 
ry n ek  przez ograniczenie przydziałów  
n a  u b ra n ia  zawodowe i  obuwie.

W edług doniesień p ra sy  sowieckiej, 
panow ały  dotychczas w te j dziedzinie 
niesłychane nadużycia. N a podstaw ie 
zapotrzebow ań organów  gospodarczych,

stosunku 5 do 3, tak. ażeby obecne 
siły Reichswehry wynoszące 100.000 
ludzi, wzrosły do cyfry 300.000 żoł­
nierza. Żądanie to pokrywa się w 
zupełności z programem polityki 
„Drang riach Osten”, wykonanie któ 
rego nie mogłoby się obyć bez no­
wej wojny.

Takie są zamierzenia i plany po-, 
lityków niemieckich, pragnących w 
wieku XX-ym, w nowej Europie, 
prowadzić politykę X V III wieku,’ 
politykę tradycyjną wojen zabór-' 
ezycli Fryderyka Wielkiego.

bezpodstaw ności n iem ieckich roszczeń 
nad  stw ierdzenie, że n a  Ś ląsku m n ie j­
szości stanow ią 7.7 proc., w W ielkopol. 
see 9.5 proc„ a  n a  Pom orzu 10.1 proc.?

Jeżeli p rzy jrzeć się cyfrom , dotyczą­
cym  G órnego Śląska, to  okaże się. że w, 
poszczególnych pow iatach  procent lu d ­
ności polskiej w aha się od 91.9 proc. do 
97.8 proc. W  ten  sposób w po w. T a r .  
now skie Góry, gdzie odsetek m niejszo­
ści je s t najw iększy, dosięga on zaledw ie
8.1 proe., a  w pow. lublin ieckim , gdzie 
m niejszości są  na jm n ie j liczne — wy­
noszą ty lko  2.2 proe. ,

W  K atow icach polaków  je s t 85 proc„ 
a  w K rólew skiej H ucie 84.6 proc.! Są to  
więc m iasta  bardzie j polskie od W ar­
szawy, gdzie m niejszości stanow ią 
29.3 proc.

W  poszczególnych m iastach  woje­
wództwa poznańskiego ilość polaków  
w aha się od 97.1 proc. do 71 proc., przy- 
ezem na  38 pow iatów  tylko w 5 m n ie j, 
szóści w ynosiły  20 proc.

Jeszcze bard z ie j połskiem  je s t Pom o­
rze. T u  ilość polaków  w aha się od
97.1 proc. do 82.4 proc. i ty lko  w powie­
cie Sępolno w ynosi 59.4 proc.

N a 26 pow iatów  ty lko  w 8 m niejszo , 
śei przekroczyły  10 proe.

A  więc — w św ietle ty ch  cy fr rdzen­
n a  niem ieekość tych  ziem je s t — „nie­
w ątpliw a"!

dow lani — 27.725 (W arszaw a 2710, Łódź 
1433, Sosnowiec 1144, Lwów 1298, Ś ląsk  
9520), p racow nicy  um ysłow i — ‘41.998 
(W arszaw a 3695, Łódź 4120, Sosnowieo 
1391, K raków  1250, Lwów 2363, B rześć 
1063, Śląsk 7958, Poznań  4051). Liczba 
bezrobotnych robotników  niew ykw ali­
fikow anych w ynosiła 102.110 osób.

L iczba ce.ęściowo zatrudn ionych  wy­
nosiła  174.615 osób, z czego przez 1 dzień 
w tygodn iu  pracow ało  5244 robotników , 
przez 2 dn i — 22.470, przez 3 dni —59.453, 
przez 4 dn i — 31.946 i  prcez 5 dni —_ 
54.902 osób.

swoich obywatelach.
w nadm iernej ilości u b ra n ia  zawodowe 
dostarczane b y ły  rów nież i tym  kate- 
gorjom  robotników , k tó rym  odzież ta  
zupełnie nie p rzysług iw ała . T u ta j w laś. 
n ie  nastąp ić  m a ją  w ydatne ograuicze- 
nia, dzięki czemu na  ry n ek  m ają  się 
dostać to w ary  w artości 120 m iłj. ru b li, 
z czego to w ary  włókiennicze, konfek­
cyjne, fu trzane  i skórzane ogóluej w ar­
tości około 60 m ilj. rb .

Również i  p rzem ysł porcelanow y i 
h u ty  szklane podwyższyć m a ją  swą p ro  
dukcję, aby  dostarczyć n a  ry n ek  io z a  
norm alnym  planem  produkcy jnym  35 
m ilj. sztuk szklanek, 7 m ilj. sztuk ta le ­
rzy, 4 m ilj. sz tuk  filiżanek, 3 i pól m ilj. 
sztuk kieliszków  i 4 m ilj. m tr. kw adra­
tow ych szkła szybowego.

E. R.

Inieiszości narodowe w Polsce
W  Ś W IE T L E  O STATNIEGO S P IS U  LUDNOŚCI — Ś L Ą S K  PO Z N A Ń SK IE  
I  POM ORZE O K A Z U JĄ  S IĘ  N A JB A R D Z IE J P O L S K IE M I D ZIELN IC A M I

R Z E C ZY PO SPO LITEJ.

Stan bezrobocia w poszczególnych zawodach.

Sowiety pomyślały o
N O W E M ETODY Z A O PA TR ZEN IA  LU D N O ŚCI W  ODZIEŻ... I  SZK LA N K I.
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1  sprawie wstrzymania urlopów
robotniczych w Zagłębiu DąbrowsSsiem.
ZNAMIENNA REZOLUCJA OKRĘGOWEJ KOFERENCJI DEL 

EGATÓW Z. Z. Z. W SOSNOWCU
Onegdaj -wieczorem w Sosnowcu 

odbyła się okręgow a konferencja cła 
legatów  Zagłębia Dąbrowskiego 
pi’zy udziale reprezentan tów  z 29 ko 
paln i i zakładów m etalurgicznych 
w  ogólnej liczbie 85 delegatów.

Obradom przew odniczył W itold 
K ondusz. P o  wygłoszeniu re fe ra ­
tów przez prezesa okręgow ej rady  
Z. Z. Z. posła. dr. M adeyskiego i se­
kretarza okręgowego ZZZ p. Bogne- 
ra  i po w yczerpującej dyskusji i 
spraw ozdaniach delegatów  z po­
szczególnych kopalni i zakładów me 
talurgicznyeh, zebrani jednogłośnie 
a chwali li następu jącą rezolucję:

„W  spraw ie w strzym anych urlo 
pów w t górnictw ie — konferencja de 
legatów  p rzy ję ła  do wiadomości o- 
świadczenie posła M adeyskiego co 
do przychylnego dla robotników za­
łatw ien ia  te j sp raw y przez rząd. 
N iem niej jednak  ak tualną  pozostaje 
sp raw a zm uszenia przemysłowców, 
by  honorowali obowiązujące praw o 
i postanow ienie rządu. Okr. konfe­
renc ja  delegatów  apelu je  cło- władz 
rządow ych, by w razie dalszego po­
gw ałcenia p raw a nie cofano się 
przed  stosowaniem  rep resy j wobec 
opornych przemysłowców. W razie 
potrzeby zam ierzenia rządu  poparte 
będą przez -wszystkich bez w y ją tku  
robotników.

b e e  w ie lk ic h  z a le g ło ś c i  av w y p ła c a ­
n iu  z a ro b k ó w , k t ó r e  n a p r z y k ła d  n a  
te r e n ib  m o d r z e jo w s k ic h  z a k ła d ó w  
z d o b y ły  ju ż  r e k o r d .

W  obliczu tego stanu  rzeczy okr. 
konferencja delegatów wzyw a wła­
dze rządow e do urzeczyw istnienia 
kontroli nad  p rodukcją  węglową, 
do uspraw nienia inspekcji p racy  clla 
spełnienia i w yw iązyw ania się ze 
swych obowiązków oraz do regulo­
wania antypaństw ow ych i antyspo­
łecznych posunięć przemysłowców 
doraźnem i ustaw am i rządu  za porno 
cą dekretów  prezyden ta  Rzeczypo­
spolitej.

Robotnicy popierać będą każdy 
rząd m arsz. P iłsudskiego w jego 
pracach państw ow o - twórczych, żą­
d a ją  tylko w zam ian spraw iedliw o­
ści dla św ia ta  p racy  i przym usow e­
go podporządkow ania kap ita łu  pod 
l i n j ę  in teresu  państw a i społeczeń­
stw a.

Okr. konferencja delegatów wzy 
wa cen tralny  w ydział Z. Z. Z. do za­
jęcia  się projektem  p raw a cywilne­
go kom isji kodyfikacyjnej i do w y­
w arcia  nacisku, by pro jek t tego p ra ­
w a i same praw o cywilne nie po­
m niejszyło dotychczasow ych dobro­
dziejstw  św iata p racy11.

U J  OLIWNY

Napewno oceniaPani olbrzymie znacze­
nie świeżej, pięknej cery dla kobiety, 
niewątpliwie też nie obcy jest Jej nie­
zrównany wpływ oleju oliwnego na 
naskórek. Prosimy spojrzeć na tę pro­
bówkę. Zawiera ona dokładnie taką i 
ilość oleju oliwnego, jaka zużyta zostaje 
do wyrobukażdego poszczególnego ka­
wałka mydła Palmolive. Dalszymi jego 
składnikami są oleje palm, które mięsza 
się z sobą według słynnej recepty Palm­
olive. Niech Pani też pielęgnuje cerę 
mydłem Palmolive, niech Pani pójdzie 
za przykładem najbardziej dbałych o 
utrzymanie swej urody kobiet na świecie.

jest nieodzownym czynnikiem współczes­
nego pielęgnowania urody

*
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W ielkość rssw y w in ta  
15 cm. probówka, za 
wierajęcn faktyczny 
l1o&? oleju oliwnego, 
jaka zużyta Zostaje do 
wyrobu każdego 90 
groszowego kawałka 

mydła Palmolive.

Terosgr.90

Prosimy iądać zawsze prawdziwego mydlą Palmolive, 
.zwracając uwagę na jego charakterystyczne cechy: zielone 
opakowanie — czarną opaskę « - r  zloty napis Palmolive.

7  w ielkim  niepokojom obserw uje 
każdy zdrowo m yślący człowiek po­
tw orne rozm iary  redukcji robotni­
ków i czasu pracy. Okr. konferencja 
delegatów7 stw ierdza, że dotychcza­
sowe środki zaradcze nie odpowiada.- 
ją  swemu zadaniu. Inspekcje  pracy 
nie w yw iązują się należycie ze 
swych obowiązków, są bezradne w o

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Czerwiec

PisteK

Dziś: Małgorzaty 
Jutro: Barnaby 
Wschód słońca: 3.33 
Zachód słońca: 7.54

Konferencja w inspektoracie pracy
z  w łaścic ie lam i k op a ln i na teren ie  Z agłębia  
W SPRAWIE NOWEJ UMOWY ZAROBKOWEJ.

RADJ O
W A R S Z A W  A.

(Piątek, 10 czerwca.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze . 
g ląd  P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P ań ­
stwowego In st. Met. 12.45. P ły ty . 1500. 
Kom. gospod. 15.10. P ły ty . 15.30. Z życia 
Polsk. Zesp. Śpiew. 15.35. K oncert scIL 
stów. 16.05. Aud. dla- dzieci. 16.35. Kom. 
;dla żeglugi i rybaków . 16.40. K am ienie 
spadłe z nieba. 17.00. K oncert akadem ic­
kiej crk. 18.00. Odczyf z K rak . 18,20. Mu 
zyka tan . 19.15. Rozm aitości. 19.35. P ra  
sowy Dz. R. 19.45. P rzegląd  ro la . 19.55. 
P ro g ram  na  dz. nast. 20.00. K oncert sym 
foniczny. 21.50. Dod. do P ra s . Dz. R adj. 
21.55. Kom. Gł. W ojsk, dla kom. lotn.
22.00. O nowym zawodzie kobiecym. 
22.10. M uzyka tan . 22.40.Wiad. s;8>rt 
22.50. M uzyka tan .

W A R S Z A W A .
Sobota. 11 czerwca.

11.58. S ygnał czasu. 32,05. P ro g ram  
na dz. bież. 12.10. Codz. P rzeląd  P ra sy  
P c lsk ie j. 12.40. Urz. kom. PIM . 12.45. 
P o ran ek  szkolny ze Lwowa. 13.20. P ły ty
15.00. Kom. gosp. 15.10. P ły ty . 15.30. W ia 
doraośei strzeleckie. 35.40. Słuchowisko 
dla dzieci. 16.05. P ły ty . 16.35. Kom. 
C entr. B iu ra  H ydr. 16.40. „P rzegląd  wy 
daw nietw  p e rj.“ 17.00. M uzyką lekka.
18.00. Odczyt ze Lwowa. 18.20. M uzyka 
salonowa. 19.15. Rozm aitości. 19.35. P ra s . 
Dz. R ad j. 19.45. „Bież. wiad. ro ln .“ 19.55. 
P ro g ra m  na dz. nast. 20.00. M uzyka lek­
ka. 20.55. „Na w idnokręgu11. 21.10. T r. 
Urocz. A pelu 30 p. Strzelców  K aniow ­
skich. 21.50. Dod. do P ra s . Dz. R ad j. 
21.55. Kom. Met. 22.05. U tw ory  Chopina. 
22.40. W ia d  sportowe. 22.50. Muz. tan .

Spraw a konflik tu , jak i w ytw o­
rzył się między7 robotnikam i, a po­
szczególnemu dyrekcjam i m ałych ko 
paln i na terenie Zagłębia D ąbrow ­
skiego, ciągnie się już niem al dwa 
miesiące.

W łaściciele małych kopalni, k tó­
rzy  początkowo byli skłonni nie re ­
dukować płac robotniczych, po wcią 
gnięciu ich do udziału w  funduszu 
wyrównaw czym , kategorycznie o- 
świadczyli. że °bniżka plac je s t rze 
czą nieuniknioną.

Szereg konferencyj, odbytych w 
inspektoracie pracy, nie dało żadne­
go w yniku. P rzedstaw iciele związ­
ków zawodowych w sposób katego­

r y c z n y  oświadczyli, że do żadnej, 
choćby najmniejszej, obniżki płac 
nie dopuszczą.

W łaściciele m ałych kopalni zaś 
w ysunęli warunek 8 proc. obniżki 
plac.

Po dłuższej przerw ie spraw a ta  
na  nowo odżyła. Chodzi przecież o 
zawarcie um owy zarobkowej, któ­
rej dotychczas jeszcze na m ałych 
kopalniach niema.

J a k  się dow iadujem y, w dn. 15 
bm. w  insoektoracie pracy  w So­
snowcu odbędzie się yy tej spraw ie 
jeszcze jedna konferencja. Czy przy  
niesie ona pożądane rezu lta ty  — nie 
wiadomo.

tCopalraia „Renard” w Sosnow cu
u n ieru ch om ion a  z o s ta n ie  na o k r e s  2  tygod n i.  

BR A K  ZAMÓWIEŃ, JAKO POWÓD ZAMKNIĘCIA KOPALNI.
Jeszcze jedna h iob jw a wieść: kopal­

nia „Renard11 w Sosnowcu będzie unie­
ruchomiona na okres przejściowy  
dwueh tygodni.

W  dniu w czorajszym  na m urach  za­
budow ań kopaln ianych  wywieszone zo­
s ta ły  przez dyrekcje  ogłoszenia, zaw ia­
dam iające robotników , że począwszy 
od dnia 23 czerwca do dn. 7 lipca ko­
p a ln ia  będzie unieruchom iona.

Jak o  powód zam knięcia kopalni, dy­
rekcja podaje brak zamówień, w skutek 
czego dalsze w ydobycie w ęgla je s t bez­
celowe, tem bardziej, że kopaln ia  po­
siada na zw ałach znaczną ilość węgla, 
na k tó ry  niem a nabywców.

W iadom ość o un ieruchom ieniu  ko­
paln i rozeszła się w śród robotników  lo­
tem błyskaw icy, budcąc zrozumiałe po­
ruszenie i zaniepokojenie.

Likw idacja  kom órki M .O. P. R-ii
w Młilowicach.

CZTERECH KOMUNISTÓW OSADZONO W W IĘZIENIU. — PODCZAS 
REW IZJI ZNALEZIONO ULOTKI, AFISZE I KORESPONDENCJĘ.

W ydział śledczy w Sosnowcu, po 
dłuższych obserw acjach, w padł na trop  
g ru p y  kom unistów , dzia ła jących  na te­
renie Mi Iowie.

Co i>ewien czas w M iiowicaeh roz­
rzucano by ły  u lo tk i o treści w ybitn ie  
antypaństw ow ej, rozlepiano afisze itp .

D rogą poufnych in fo rm acy j po lic ja  
dow iedziała się o is tn ien iu  w M iiow i­
caeh
kom órki międzynarodowej organizacji 

pomocy rewolucyjnej, 
w skład k tó re j wchodzi 4 członków.

Polic ja , po zebraniu  w szystkich in­
fo rm acy j o kom unistach, p rzy s tąp iła  
w dn iu  w czorajszym  do likw idac ji ko­
m órki, a resz tu jąc  w szystkich je j człon­

ków.
Są to: Antoni Grzanka, zam. na ko- 

lonji „Gliniaki11, Jan Stępień (Podjaz­
dowa 2) i bracia Józef i Stanisław Śei- 
gajowie (Podjazdowa 8).

Podczas rewizji w mieszkaniu Grzan 
ki policja
znalazła większą iiość ulotek i afiszy
0 treści antypaństwowej, nawołujące 
do czynnego wystąpienia przeciwko 
władzom i przemysłowcom i kompro­

m itującą korespondencję.
Aresztowani podczas badania przy­

znali się do działalności antypaństwo­
wej. Przekazano ich władzom sądowym
1 osadzono w więzieniu. >

K A T O W I C E .
P ią tek , 10 czerwca.

11.58. Sygnał czasu. 12.10. Codz. P rze­
gląd P ra sy  Polsk iej. 12.20. P ły ty . 12.40. 
Kom. m eteor. 12.45.. P ły ty . 14.00. Kom. 
gosp. 15.00. Kom. gosp. z W arsz. 15.10.
Ż dziedziny kosm etyki. 15.25. B ajeczki 
Cioci H eli dla dzieci. 15.40. P ły ty . 16.40. 
Odczyt z W arsz. 17.00. K oncert. 18.00. 
„R ośliny w zabobonach i przesądach11. 
18.20. M uzyka tan . 19.15. Rozm aitości. 
19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. Kom. 
sportowe. 19.35. P ras . Dz. R adj. 39.45. Od 
cińek powieściowy. 20.00. T r. z W arsz.
22.00. P ły ty . 23.00. Skrzynka poczt. "" 
języku  francuskim .

Z KIELC.
(k) Pierwsza matura na wieczoro­

wych kursach gim nazjalnych dla do­
rosłych w  Kielcach. W tych  liniach 
ab itu rjen c i wieczorowych kursów  gim ­
nazjalnych . mieszczących się przy  u li­
cy Słowackiego w lokalu  g im nazjum  
im. A. M ickiewicza — złożyli egzaminy 
m a tu ra ln e  przed państw ow ą kom isją  
p rzy  g im nazjum  im. R eja, oraz w K ra ­
kowie. Św iadectw a m atu ra ln e  o trzym a­
li: Jerem jasz Gałęzowski, urzędnik  ban 
ku  spółek zarobkow ych w K ielcach, Ka 
liski Kazimierz, bezrobotny pracow nik  
um ysłow y, C hw at B enjam in , po rtrec i­
s ta  firm y  „R em brandt11, Giżycki Leo­
nard , urzędnik  kieleckiej izby skarbo­
wej i Grabarczyk Mieczysław, bezrobo­
tn y  pracow nik  um ysłowy.

N adm ienić należy, że wspom niane 
wieczorowe g im nazjum  zostało zorgani 
zowane dzięki in ic ja tyw ie  i u silnym  
staran iom  n. Sew eryna Siodłowskiego, 
p ro fesora  łu s to rji, k tó ry  bezinteresow ­
nie dokłada wiele trudów , aby w cza­
sach dzisiejszego kryzysu  tę  pożyteczną 
placów kę u trzym ać i umożliwcie chę­
tnym , nie m ającym  czasu na kształce­
nie się w szkole dziennej — dalsze 
kształcenie się na tych kursach.

Pożyteczna ta  placów ka w inna za­
sługiw ać na uw'agę i poparcie m iejsco 
wego społeczeństwa.

(k) B aw im y się na Słowiku! W dn iu  
12 b. m. odbędzie się w przepięknie i 
m alowniczo położonej polanie na Sło­
wiku, zabaw a leśna połączona z szere­
giem  m iłych  niespodzianek i  a trak cy j.

W  p rog ram ie  m iędzy innym i, prze­
w idziane jest urządzenie lo te rji fanto- 
wrej, na  k tó rą  sk łada się szereg boga­
tych  fantów .

W stęp na  zabawę d la  m łodzieży 
szkolnej, pań oraz w ojskowych do s ie r­
żan ta  groszy 30, dla panów groszy 50. 
B u fe ty  tan ie  i obficie zaopatrzone pod 
-własnym zarządem .

Dojazd na  zabaw ę specjaln ie urucho 
m ionyin pociągiem  lokalnym  K ielce— 
Słowik, za o p ła tą  50 groszy — p o c ią r 
kursow ać będzie w dniu  zabaw y od go 
dżiny 13-ej do 23-ej w nocy.

W ieczorem  polanka będzie obficie 
ilum inow ana lam pionam i.

Całość zabaw y zapowiada się Jak- 
n a jlep ie j, a to  dzięki kom itetow i zaba- 
wy, k tó ry  nie szczędzi swej pracy , aże­
by ty lko  w zupełności zadowolić swych 
gości.



(k) Skutki gradobicia. We wsi Teofi- 
tów, gin. Ju ljan ó w  i wsi W iktoryn , gm. 
Ijuda Kościelna, pow. opatowskiego, w 
czasie burzy grad  zniszczył zasiewy na 
Bbszarze 35 mórg.

(k) „Noc wenecka" w Kielcach. Nie- 
ada a trak c ją  w Kieleaeli będzie urzą- 
Izóna staran iem  powiatowego kom itetu  
l. O. P . P. zabawa taneczna, k tó rą  or­
ganizatorzy nazw ali „Nocą wenecką".

Zabawa ta, na k tó rą  wstęp m a ją  bez 
vy jątku  wszyscy m ieszkańcy K ielc od­
będzie się w sobotę l i  bm. w obszernej 

gali kina „Czw artak—Palace", a obfito­
wać będzie w m nóstwo ciekawych i za­
bawnych a trakey j.

Początek o godz. 10.30.
(k) T ragiczny spór o ścieżką w polu. 

W  Nowej Wsi, gm. Jurkow ice, pow. san 
domierskiego, w czasie sporu o ścieżkę 
na polu, K ról W ojciech, w ystrzałem  z 
pojedynki, zabił F ranczaka  W alentego 
Ponadto M arkow ski S tan isław  — szw a­
g ie r zabitego, pobił K ró la  W ojciecha 
tak, że ten doznał złam ania ręk i i cięż­
kiego uszkodzenia głowy.

(k) W nos tępem  narzędziem. W ąsik
Stanisław , m ieszkaniec wsi Szydłówek, 
g.a. Dąbrowa, pow. kieleckiego, ude­
rzył dwa. razy w nos tępem  narzędziem  
Uciechowskiego A ndrzeja  — m ieszkań­
ca wsi Maslow, gm. Dąbrowa, w skutek 
czego Uciechowski doznał z łam ania ko­
ści nosowej.

(k)U siłow ała podpalić  stodołę. We 
wsi Brzostowa, gm. Ćmielów, pow. opa­
towskiego, pod stodołę Jesionka  Ja n a  
został podłożony ogień w szmacie, k tó ra  
zaczęła się tlić, w ypala jąc  dziurę w 
ścianie stodoły, pożar jednak  w zarod­
ku ugaszono. Jak o  oskarżoną o powyż­
sze podpalenie zatrzym ano K azim ierę 
Dziołko.

(k) R ep ertu a r kin. „C zw artak—P a  
lace" w yśw ietla dziś n iebyw ałą sensację 
„Ma radu".

C zęśc iow e  uruchornieiif’efabryki tiaozyń sn ia ijow apych
w OSkuszu.

IN SP. RYCHŁOW SK1 IN T E R W E N JU JE  W SPRAAY1E PR Z Y JM O W A N IA  
DO PRACY ROBOTNIKÓW , KTÓRZY N IE  M A JĄ  ŻADNYCH ŚRODKÓW

DO ŻYCIA.

Ja k  to wczoraj pokrótce donosiliśmy, 
fabryka naczyń em aliow anych w Ol­
kuszu, należąca do p. W estena, została 
częściowo uruchom iona.

N arazie pracu je  w fabryce na  3 dni 
w tygodniu około 158 robotników. Po­
dobno w najbliższym  czasie fabryka ma 
zatrudnić nową p a rtję  robotników  

W  związku z tern w dniu w czoraj­
szym bawił w Olkuszu zastępca inspe­
k to ra  p racy  w Sosnowcu p. Rychlowski, 
k tó ry  poczynił w dy rek c ji fab ry k i s ta ­
ran ia , aby  do pracy  przy jm ow ani byli 
przedewszystkiem  robotn icy  nie m a ją ­
cy żadnych środków do życia.

J a k  bowiem wiadomo, bardzo zna­

czna ilość robotników , k tó ra  była. za­
tru d n io n a  w fabryce olkuskiej, posia­
da gospodarstw a, ziemię, domy i t. p. 
In te rw encja  in sp ek to ra tu  p racy  w So­
snowcu idzie w łaśnie w ty m  k ierunku , 
aby robotnicy ci p racy  nie o trzym ali i 
nie zajęli m iejsca tym , k tó rzy  lite ra l­
nie nie m a ją  co włożyć do ust.

Oprócz p racu jących  już obecnie ro ­
botników, w najbliższym  czasie ma być 
przy ję tych  jeszcze około 150 osób.

J a k  długo będą robotnicy ci z a tru ­
dnieni — niewiadomo. D yrekc ja  fa b ry ­
ki w tym  k ie ru n k u  n ic  konkretnego nie 
mówi.

Odprawa komendantów zwiaztu strzeleckiego
powiatu będzińskiego.

 OQO------
Z SOSNOW CA

(s) Posiedzenie zarządu lig i m or­
skiej i kol. W  dniu 10 b. m. t. j. w r ią -  
t.ek o godz. 20 w lokalu w łasnym  przy 
ni. Parkow ej 1., odbędzie się posiedzę 
nie pełnego zarządu oddziału lig i m or­
skiej i kol. z następującym  porządkiem  
obrad: 1) odczytanie protokułu, 2'> ko­
respondencja i okólnik, 3) spraw ozda, 
nie prezydjum  z dokonanych prac. 4) 
sprawozdanie kasowe, 5) zjazd delega­
tów, 6) tydzień bandery. 7) spraw a kon- 
iuirsu szkolnego. 8) spraw a kąpieliska, 
9) W olno wnioski.

(s) H erbatka  polityczna w „Kuźnicy".
Mająca się odbyć w nadchodzącą sr bo­
le o godz. 8 więcz. herba tka  polityczna 
w sosnowieckiej „Kuźnicy" odłożona zo 
sta ła  na dzień następny, tj. niedzie­
le o godz. 8 wiecz.

8-letnie dziecko pod kołam i tak­
sówki. O negdaj wieczorem na  ul. M a­
łachowskiego w Sosnowcu w ydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek, k tó rt-jo  
Oiiarą padło 8-letnie dziecko S ura  O- 
strów na (M odrzejowska 4). Dziecko, 
przechodząc przez jezdnię, dostało się 
pod koła taksów ki nr. 26, k ierow anej 
przez szofera W ładysław a Guzika, do­
znając złam ania praw ej nogi.

(s) K radzież kur. M ikołajow i W ere- 
dynie, zam. przy ul. Leśnej w Milo wi­
cach, skradziono 6 ku r, w art. 40 zł.

W  porozum ieniu z powiatowym  ko­
m endantem  p. w. 11 p. p. została, zwoła­
na  w ubiegłą sobotę do „Kuźnicy" 
p rzy  ul. W arszaw skiej, m iesięczna od­
praw a, n a  k tó rą  przyby li komendanci 
kom endantki i kon trak tow i in s tru k to ­
rzy  p. w. ze w szystkich oddziałów strze 
leckich, znajdujących  się na terenie po­
w ia tu  będzińskiego.

P ro g ram  prac na czerwiee rb. z za­
k resu  przysposobienia wojskowego i 
w ychowania fizycznego szczegółowo o- 
m ówił powiatowy kom endant p. w. por. 
Nowakowski, spraw y organizacyjne, po 
w iatow y kom endant związku strzele­
ckiego ppor. rez. Z. Nowa ra. W  sp ra ­

wach o rgan izacy jnych  została poruszo 
na propaganda tygodn ia  „Strzelec" w 
całym  teren ie  okręgu krakow skiego. 
A kcję tę  na teren ie  pow iatu  będziń­
skiego prow adzi pow iatow y referen t 
w ychowania obyw atelskiego p. A ntoni 
K w iatek. W  zw iązku z tern zarząd po­
w iatu  w Sosnowcu podaje do w iadom o­
ści członków w spierających  i sym paty ­
ków, że zgłoszenia p rzy jm u je  w loka­
lu p rzy  ul. D ęblińskiej 13 w środy, 
p ią tk i i  soboty, od godziny 19.30 do 21-ej. 
W  okresie prow adzonej p ropagandy  
tygodnika „Strzelec", p ren u m era ta  
kw arta ln a  wynosi zł. 2.50. zam iast obo­
w iązującej zł. 4.00.

T a j e m n l c z y  w ł ó c z ę d z y
z nseżywem dfieckiem. *

ZATRZYM ANIE TRZECH  PO D EJR ZA N Y C H  OSÓB W R U D ZIE  K O ŚC IEL­
N E J, POW . OPATOAVSKIEGO.

m arca  br„
by ła  m a tk ą  dziecka.

Ojcem zaś m iał być W ładysław  Ko- 
tliński.

Dziecko, w edług zeznań podejrzanej 
opiekunki, zm arło 4 bm. we wsi Stoki 
Małe, gm. R uda Kościelna.

Mimo energicznego dochodzenia, po­
lic ji nie udało się dotychczas ustalić  
tożsamości zatrzym anych  osób, ja k  
również i przyczyny tajem niczej śm ier 
ci dziecka.

WMmmmmmmmmm
REKLAMA  

JE S T  D Ż W IO M Ą  HANDLUJ

W gm inie Ruda K ościelna, pow. opa 
towskiego, zatrzym ano 3 osoby, w tern 
jednego mężczyznę i dwie kobiety, bez 
stałego m iejsca zam ieszkania, którzy 
m ieli p rzy  sobie oprócz dw ojga m a­
łych dzieci, trzecie

nieżywe,
pici m ęskiej, liczące około 7 miesięcy.

W  dalszym ciągu tego niezwykłego 
odkrycia ustalono, że zatrzym anym i są 
Józefa  - K aro lina  Jag ie łło , K ata rzy ­
na Cybula i A ntoni Jagiełło .

Pochodzenie i ta jem nicza śm ierć 
dziecka okryte są dotąd tajem nicą. Za­
trzym ani zeznali, że dzieekiem opieko­
w ała się 21-letnia K a ta rzy n a  Cybula, 
k tó ra  tw ierdzi, jakoby ciotka je j Ma- 
r ja r .n a  Świątek, k tó ra  zm arła  w dniu  4

jii, O RG A N IZA C Y JN E KO- 
ŁA  ŚRODO W ISK O W EG  O NAUCZY. 
CIELSTW A  PRZY  B. B. W. R. W SO- 

SNOWCU.
O negdaj w sali „K uźnicy" w So­

snowcu odbyło się zebranie o rgan iza­
cy jne m iejscowego koła środowiskowe­
go nauczycielstw a przy bezparty jnym  
bloku w spółpracy z rządom.

Przew odniczył zebran iu  prezes m iej 
seowego ko ła  BBAVR. pos. Konieczko, 
sekre tarzow ał prof. Lasota.

R efera t o rgan izacy jny  w ygłosił dyr. 
Kaczkow ski, prezes rady  powiatowej 
BBW R. Po referacie  w yw iązała się o- 
żywioną dyskusja , w k tó re j zabiorałę 
głos k ilk u  mówców.

N astępnie  odczytano i  p rzy ję to  regu  
lam in  koła. środowiskowego, poczem 
dokonano w yboru tym czasowego zarzą 
du  koła, w skład k tórego  "weszli n au ­
czyciele (jeden z każdej szkoły) szkół 
średnich  Sosnowca.

Zebranie zakończone zostało przem ó 
w ienicm  dyr. Kaczkowskiego, k tó ry  ży 
ezył kołu pom yślnego rozw oju  d la  do­
b ra  państw a i szkoły polskiej1.

 oxo -
(s) Zarząd koła  opieki p rzy  g im naz­

ju m  państwowym  im. S tan isław a S ta ­
szica w Sosnowcu sk łada tą  drogą gó rą  
ce podziękowanie w szystkim , k tó rzy  w 
dniu 5 czerwca br. uśw ietn ili sw oją 
w spółpracą zabawę, przyczyn ia jąc  się 
tern do przysporzen ia  funduszów na  koj 
lon je  le tn ie  dla niezam ożnej młodzie^ 
ży naszego gim nazjum .

\V szczególności to podziękowanie 
należy się: solistce i  solistom , słucha­
czom k o nserw ato rjum  państw pw ego w 
K atow icach, p. T ryburców nie H. i p. B. 
Zagórsk iem u — za piękny śpiew, od­
znaczający  sie n ieprzeciętną techn iką  
i a rtystycznem  wykonaniem , oraz p. 
Januszew skiem u — za piękne p roduk­
cje skrzypcowe, — powszechnie znane-, 
m u i cenionem u w Zagłębiu  prof. Obu- 
chowiezowi za ak om pan ja  m ant przy 
śpiewie i skrzypcach.

Szanow nym  rodzicom uczniów i in ­
nym  ofiarodaw com  za obdarow anie la 
te i'ji fan tam i, a bufetu  przeróżnemu 
sm akołykam i.

Szanow nym  pp. gospodyniom  i orga 
n izatorom  z pośród koła opieki za t ru ­
dy, poniesione przy  urządzaniu  bufetu, ‘

Członkom o rk iestry  szkolnej, pozo­
sta jące j pod b a tu tą  prof. Obuchowicza.

(s) K radzież z wozu. Szymon K u rta , 
zam. we wsi W ysoki B rzeg, gm. Jaw o ­
rzno. zam eldował, że z wozu jego na ul, 
S ienkiew icza w Sosnow cu skradziono 
m u 20 kg. świec i inne  a rty k u ły , w art. 
100 zł. ‘

mmmm/mmmmm

h ę d z i n a .
(b) S ta ro sta  B oxa w W arszaw ie. 

W czoraj baw ił w W arszaw ie s ta rosta  
B oxa w spraw ach  służbowych.

b() Zarząd koła O.Z.P.R.R.P. w Ł agi-
szy zaw iadam ia wszystkich członków, 
oraz niezrzeszonych, iż w d n iu  12 bm. 
o godz. 10.30 w lokalu urzędu gm innego 
w Ł agiszy  odbędzie się nadzw yczajne 
ogólne zt-branle koła.

Mąż za mi
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— Komedję rozpaczy! — zawo­
łała Henryka, łamiąc ręce. — Więc 
ten człowiek ma dla mnie tylko taką 
odpowiedź! Znieważa mię, zamiast 
mi oddać pochwycone dziecię! By­
łam spokojną, nie obawiałam się, 
nie miałam najmniejszego prze. • żu­
cia... Pozostawiłam uśpione dziecię 
moje w pokoju sąsiednim... Rozma­
wiałam z Anusią i piastunką... Było 
już późno... chciałam przed odej­
ściem na spoczynek uścisnąć moją 
dziecinę... drzwi okazały się zam­
knięte na rygiel... Kto je  zamknął? 
Wyłamano drzwi... Okno było otwar 
te i lampa zgaszona... Podbiegłam 
do kołyski... była pustą!... Nie było 
dziecka, ukradziono mi je!... Ko-rnż 
mogę obwiniać o tę kradzież? Pana, 
tylko pana, Jttóry nienawidzisz obo­
je nas... K tóry wstydzisz się nas!

. T biedna kobieta wybuchła łka­
niem.

Błagam cię!... ulituj się rade­
niną! Czyż mam się czołgać u nó<r 
twoich ? Dobrze, i na tom gotowa 

a> klękając przed Ju l jus zera 
— Bierz sobie cały mój majątek...

oddaję ci go chętnie... ale wróć mi 
moją eórkę... Oddaj mi moje dzie­
cię!...

Juljuszowi przyszła nowa myśl, 
czy porwania dziecka nie dopuściła 
się Magdalena. Podnosząc Henrykę, 
rzekł głosem łagodnym:

— Uspokój się, moja droga, słu­
chaj mię i wierz mi, że mówię praw­
dę. Przysięgam ci, że nie miałem 
najmniejszego udziału w zadaniu 
ciosu, który sprawna ci tyle boleści! 
Nie wiem nic o zniknięciu twej cór­
ki... Jadłem u siebie obiad z kilkoma 
przyjaciółmi, poczem udałem się do 
klubu. Ani na chwilę nie wyjeżdża­
łem z Paryża i nigdy nie przycho­
dziła mi do głowy myśl pozbawienia 
cię dziecięcia! Przysięgam ci to na 
Boga!

— Czyż to prawda? — wyjąkała 
hrabina, składając ręce.

— Najświętsza prawTda.
— Czy przysięgasz mi na swój 

honor, na swe nazwusko?
— Przysięgam ci na mój honor 

szlachecki, na me nazwusko de Lu- 
cenay.

— Wierzę ci... chcę ci wierzyć... 
Byłoby niegodnem oszukiwać mię 
w ten sposób! Lecz kto mógł się do­
puścić zbrodni pochwycenia matce 
je j dziecięcia?

— Gdybym znał tego nikczemni­
ka, poszedłbym doń natychm iast i

w godzinę mbAabyś swą córkę.
— Czy nie podejrzewasz kogo?
— Podejrzewam kogoś i przed 

cihwńlą, uniósłszy się gniewem, sło- 
wami, których teraz żałuję, wypo­
wiedziałem me podejrzenie.

Henryka sponsowiala i ukryła 
twarz w dłonie.

— Nie... nie... to być nie może!
— szepnęła.

— Dlaczego?
— Sprawma pierwszej zbrodni 

nie dopuściłby się drugiej.
— Nie dopuściłby się zbrodni, o 

którą mnie obwiniałaś pani! mnie!
— zawołał hrabia brutalnie. — Więc 
pani znasz człowieka, którego obwi­
niam ? Więc pani znasz go o tyle, 
iż sądzisz, że jest niewunnym?

— Więc do cierpienia, jakie mię 
przytłacza, potrzeba jeszcze pań­
skich zniewag — odrzekła z godno­
ścią. — Wiesz pan dobrze, że gdy­
bym znała ojca mego dziecięcia, nie 
zaślubiłabym pana nigdy! Obelgi 
pańskie są chybione i pan wiesz 
o tem!

— I  pani nie szczędziłaś mi znie- 
wmg i obrażających podejrzeń, lecz 
przebaczam ci je przez wzgląd na. 
twą boleść i oddaję się do tw ej dy­
spozycji. Co mam czynić?

— Co masz pan czynić? W ykra­
dziono naszą córkę.-,'

•— Córkę pani... — przerwał hra­
bia.

— Dziecię, noszące pańskie nazw i 
sko — mówiła dalej H enryka — i 
pan zapytujesz się co masz czynić? 
Jesteś pan okrutnym! Zaślubiając 
mię, wziąłeś na siebie wszystkie oho 
wiązki ojcowskie i zarówno przed 
prawem jak i przed śwuatem jesteś 
ojcem wykradzionego dziecka. Oj­
ciec. któremu ukradziono dziecko, 
m a drogę wytkniętą... donieść wła­
ściwiej wdadzy i domagać się odszu­
kania winowajcy.

— Tego nie uczynię! — zawołał 
hrabia.

— Ach, pan nie uczynisz togo? 
powtórzyła H enryka z oburzeniem.

— Nie.
— Więc ja  to uczynię!
— I  pani tego nie zrobi.
— Tak pan sądzisz?
— Jestem  pewmym.
— Ależ to jest szaleństwo! Jak* 

to, ukradziono mi dziecko i ja  nie 
mam się starać o odebranie go? 
Ależ to potworne! Dzięki Bogu są 
jeszcze praw a we F rancji, prawa, 
karzące podobne zbrodnie i sędzio­
wie, potępiający takich przestę­
pców7 ! Udam się do sadu...

e. d. n.
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Pogrzeb, który się nie odbył
Figlarne dzieje zakochanej pary w Czeladzi

Dorodny młodzian p. Szmul Ileifant 
z Czeladzi (Piaski, Borowa) zapałał go­
rącym afektem do urodziwej czeladcian 
ki Marji Gołanki. Młodzi przypaść mu 
sieli sobie, do gustu, skoro nie bacząc 
na różnicę wyznań, ani zakaz rodzi­
ców, postanowili połączyć swe losy do- 
zgimnym węzłem małżeńskim.

Plany te n sracie pokrzyżowała cho­
roba p. Marji, którą umieszczono w  
szpitalu czeladzkim.

Nie potrzebujemy dodawać, że ry­
cerski narzeczony otoczył wybrankę 
troskliwą opieką w szpitalu, znosząc 
łakocie i owoee. Ponadto m łotki wiedli 
ożywione, acz przytłumione rozmowy, 
ca tłumaczyć należało surową powagą 
lecznicy.

Pewnego dnia po Czeladzi i okolicy 
rozeszła się wieść, że p. Marja Golanka 
opuściła cicho ten świat.

P. Szniul obnosił zrozpaceoną twarz, 
zapewniając wszystkich, że kupił już 
trumnę i welon, siebie zaś przyodzieje 
w dostojny żałobny garnitur. U stalił 
nawet datę pogrzebu na dzień 8 bm. o 
gods. 4 popal. ,

Historyczna ta data ściągnęła pod 
sepital wielu znajomych i przyjaciół p. 
Marji, którzy chcieli oddać ostatnią po­
sługę zmarłej w kwiecie wieku.

Przybyły nawet dwie dawne ehlebo- 
dawezynie p. Marji z kop. „Czeladź", u 
których niegdyś p. G. sługiwała. Panie 
te przyniosły dwa okazałe wieńce.

Żałobne tow arzystw o zbyt długo je-

ZNOWU W YPADEK NA K O PA L N I 
„SATURN".

Wczoraj popołudniu, na dole kopal­
ni „Saturn" oberwał się zwał węgla, 
który pi zytlukł górnika Piotra Siąp- 
czyńśkir go.

Nieś sczęśliwego przewieziono do 
szpila’i  w Czeladzi.

 ogo -
(ły Zawody rejonowe ochotniczej 

straży ogniowej w 'ląm pkow icsC h, W 
najbliższą niedzielę odbędą się w Nie- 
zd ,rze o godz. od 2 do 6 po poi, rojono- 
w zawody ochotniczej s traży  ogniowej 
9 re jonu  w Tąmpkowicaeh.

(b) Złodzieje w potrzasku, Dn. 6 bm.
Helenie Siegel (Sączewska 15) skradszio 
no bieliznę i garderobę, ogólnej w a rto ­
ści 2960 zł. W dn. 7 bm. złodzieje zostali 
schwytani. Są to dwie n iew iasty : J a n i­
na Poeierpniaków na i M a rja  Z av .art- 
kówna vel Na ta l j a  Zawadzka.

P o lie ja  odebrała złodziejkom  wszyst 
kie skradzione przedm ioty  i oddała wła 
śeieielee. Obie zostały osadzone w wię­
zieniu.

dnak czekało na w yjście konduktu.
Zdumionym zebranym oświadczył 

ordynator szpitala, że p. Marja opuści 
ła lecznicę w dniu 2 bm. zdrowiuteńka 
i  cała.

Jasnem się stało, że mimo przybycia 
tylu osób, pogrzeb musiano odłożyć... z 
powodu zaginięcia zwłok.

W edług pogłosek p. Marja w eałej 
swej doczesnej powłoce tu li się do boku 
p. Szmula gdzieś na wsi.

Całą tę makabryczną historję stw o. 
rzono po to, aby złamać upór rodziców 
i  zyskać ich zezwolenie na ślub.

Czeladź ma temat do rozmów i plo­
tek. h

Autobus kolejowy na szlakach podgórskich.
A utobus na szynach, k tó ry  odbywa 

obecnie p róby  na lin jach  P. K. P., wy­
jechał ostatnio w podróż z W arszaw y 
przez Poznań do K rakow a, wioząc spe­
c ja lną  kom isję m in is te rju ip  kom unika­
cji. Z K rakow a autobus w yruszył do 
Zakopanego, celem w ypróbow ania go 
n a  szlaku podgórskim . W  podróży tej 
wziął udział wicemin. G allo t w tow arzy 
stwie dyrek tora ruchu  m in. kom., inż. 
Gronowskiego, d y rek to ra  kolei w K ra ­
kowie inż. Bobkowskiego. oraz w yż. 
szych urzędników  m in is te rju m  i dy­
rek c ji kolejowej krakow skiej. Auto­
bus przebył przestrzeń m iędzy K rako­
wem a Zakopanem w 2 godz. 55 min., z

tego 31 m in u t przypadło  na  postoje i  
zm iany k ie ru n k u  jazd y  na. obro tn i­
cach. A utobus osiągnął p rzeciętną szyb 
kość 60 km. na  godzinę, a na  wyższych 
wzniesieniach 40 kin. N astępnie au to ­
bus kolejow y odbył podróż na l in j i  K ra  
ków — K ry n ica  i z powrotem . Ogółem 
autobus na  szynach p rze jechał w pró­
bnych jazdach na  lin jach  P . K. P . 2000 
km. Obecnie w m in is te rju m  kom unika­
c ji odbywa się analiza  tych  próbnych 
jazd. Dopiero po zakończeniu te j p racy  
będzie można w ysnuć w nioski co do 
zastosow ania tego ty p u  au toonsu  ńa  
polskich lin jach  kolejow ych.

Badanie orzeczeń  komisyj inwalidzkich
W najbliższym  czasie utwoszone zo­

staną  przy wydziale inw alidzkim  w m i 
n isterjum  pracy i op. społ. kom isje, 
m ające badać dokum enty, na  podsta­
wie k tó rych  inw alidzkie kom isje rewi­
zyjne - lekarsk ie i odwoławcze w yda­
w ały swe orzeczenia w spraw ie związ­
ku przyczynowego m iędzy chorobą, 
względnie kalectwem  osób, ubiegają-

Zięć pod zarzutem morderstwa.
ECHA ZABÓJSTWA W K ALISIU POD WOLBROMIEM.

Po północy 27 m aja  w skutek ta je ­
mniczego strzału  przez okno, został za­
strzelony 60-letni B arczyk, gospo­
darz wsi K aliś, gm. Dłużec. J a k  p isa­
liśm y bezpośrednio po tym  tragicznym  
wypadku, spraw cy n ik t nie widział, 
ponieważ będący wówczas w m ieszka­
n iu  ś. p. B arczyka jego krew ni Stani­
sław i Andrzej Barczykowie, oraz Sta­
nisław  Pielka «z Golczowic, bali się po- 
p rostu  w ychylić głowy z m ieszkania.

Ugodzony kulą w brzuch Barczyk,

Traprczna omyłka wartownika.
ZASTRZELIŁ POSTERUNKOWEGO, KTÓRY NIE ZATRZYMAŁ 

SIĘ NA JEGO WEZWANIE.

Z DĄBROW Y,
id) Baczność podoficerowie rezerw y 

tv Ząbkowicach! Zarząd koła O.Z.P.R. 
w Ząbkowicach zaw iadam ia swych 
członków, że dnia 11 bm. tj . w sobotę
0 godz. 17-ej, odbędzie się  ogólne m ie­
sięczne zebranie członków w lokalu  
własnym, dom  p. K raśn ick ie j.

Ze względu na ważność spraw , obec­
ność wszystkich członków obowiązkowa 

 o -

Z ZAW IERCIA.
(z) Osobiste. A rch itek t m iejski inż. 

J. T arezaa złożył prośbę o zwolnienie 
go z  pracy. P rośba  została p rzy ję ta  i 
w tych dniach  p. T urezan stanowisko 
opuszcza.

(z) S tra jk  furm anów . W czoraj na 
robotach publicznych zastrajkow.ało 
34 furm anów , rozwożących szlazą z hal 
dy na miejsee budow y ulic. S tra jk u ­
jący  żądają podwyższenia zarobków, 
k tóre w tej chw ili wynoszą od jedno, 
konnej fu rm anki od 6 — 9 zł. dziennie, 
a od dwukonnej od 12 — 14 zł. S tra j­
kujący w ysłali do kom isarza m iasta  
delegację, k tó ra  przedstaw iła sw oje ż ą ­
dania. Kom isarz przyrzekł żądania fu r . 
m asow  rozpatrzyć. F u rm an i p racu ją  
■' dni w tygodniu. Zaznaczyć należy, że 
obecne zarobki furm anów  są zbyt małe
1 niew ystarczające na u trzym anie  konia 
człowieka i reperacji wozu . v

(z) Z abity  przez pociąg. W czoraj o 
godz. 4.24 rano  na przejeżdzie kolejo­
wym w Myszkowie, zabity  został przez 
oociąg towarowy zdążający z C zędecho 
vy. n iejaki B ulik  Ludw ik la t 66, z M y. 

szkowa. Z ab ity  m a ślady  tłuczonych run  
na kości potylicowej. Zwłoki zabezpie­
czono w budce kolejowej do czasu p rzy  
bycia kom isji lekarsko - sądowej.

Onegdaj około północy w Żura­
wicy obok Przemyśla na terenie ko­
szar 2 pułku czołgów wydarzył się 
tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padł posterunkowy służby śledczej 
Józef Białas z Przemyśla.

Jak  się dowiadujemy, bliższe 
szczegóły tego tragicznego zajścia 
są następujące:

Posterunkowy Białas mieszkał 
wraz z żoną i dziećmi w Żurawicy, 
a droga do jego mieszkania prowa­
dziła przez podwórze koszar 2 go 
pułku ezołgów.

Onegdaj miało się odbywać we­
sele jego lokatora, w tym celu Bia­
łas postanowił 

sprowadzić muzykę z Przemyśla. 
Rzeczywiście udał się do Przemyśla, 
skąd zabrał trzecb muzykantów, 
wsadził ich do dorożki i razem z ni­
mi późno wT nocy przybył do Żura­
wicy.

Niewątpliwie przed wyjazdem 
z Przemyśla musiał Białas w towa­
rzystwie owych muzykantów po­
krzepić się i uraczyć alkoholem i w 
stanie podchmielonym przybył na 
teren koszar

2 pułku czołgów .
Ponieważ w ostatnich czasach w 

związku z podkradaniem się róż­
nych osobników pod objekty woj­
skowe, władze wojskowe wydały 
ostre zarządzenia, celem uniemożli­
wienia przedostawania się niepowo­
łanych osób na tereny wojskowe, 
żołnierz 2 pułku czołgów stojący na 
warcie, zgodnie z instrukcjami, spo-

MSe czyńcie eksperym entów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się nam ów ić n a  n ic  innego 
rzekom o rów nie dobrego.

„OLU” dowiedziono
pro filak tyczne.

SAMOOBRONA przed sku tkam i nie­
racjonalnego  odżyw iania się! P rzy  czę. 
stem  spożyw aniu m ięsa, k tó re  w obec­
nym  kryzysie je s t stosunkowo n a jta ń ­
szym  arty k u łem  spożywczym, o rga­
nizm większości osób, szczególnie w wie 
ku starszym , podlega stopniow em u sa- 
m ozatruciu  w skutek nagrom adzenia się 
w u s tro ju  kw asu moczowego i innych  
szkodliwych d la zdrow ia substaucy j. 
W ynik iem  tego są  choroby: nerek, pę_ 
cherzn, w ątroby , w adliw ej przem iany  
m ate rji, bóle artre ty czn e  i podagrycz- 
ne wzdęcie brzucha, odbijan ie się i  
skłonność do obstrukcji.

Nie zm ieniając d o t y e h c z a s o >.v e go 
sposobu odżyw iania się można uniknąć 
tych  ta k  p rzykrych , a często i przew le­
k łych dolegliwości, s tosu jąc napóh p rzy  
rządzony z ziół „Diuro!" Gąseekicgo 
(oryginalne). Zioła „B iuro!" Lasockie­
go u su w ają  wszelkie szkodliwe subslan  
cje, w ytw orzone w naszym  organifm ie.

Zioła „Diurol" Gąseekicgo zapobie­
g a ją  cierpieniom  przy  nab y ty ch  ju ż ' 
chorobach, ja k  rów nież przyśp ieszają  
pow rót do zdrowia.

Osłodzony n a p a r z ziół „D iurol" Gą_ 
seekiego jest smaczny, a naw et używa-> 
n y  sta le  zam iast h erb a ty  je s t czynni-’ 
kiem  niezastąpionym , zapobiegającym 1 
sam ozatruciu  organizm u, — jes t sam o­
obroną.

Je ś li zaniedbałeś chorobę, broń się. 
N igdy  nie jest zapóźno jeżeli pić bę­
dziesz zioła „D iurol" Gąscekiego.

Sposób użycia na opakow aniu. O ry . 
g inalne  zioła „D iurol" Gąseekiego (z 
K ogutkiem ) sp rzedają  ap tek i i sk łady  
apteczne. Reg. Min. Spr. W ewn. N r i486

cych się o zasiłki z ty tu łu  inw alidztw a, 
a służbą wojskowa.

W  skład tych  kom isyj w ejdą przed­
staw iciele m in isterjów  sk a rb u  i pracy, 
oraz lekarze wojskowi. W  zw iązku z 
tern w szystkie u rzędy  wojewódzkie 
przekazać m ają  m in is te rju m  pracy  
wszelkie a k ta  kom isy j inw alidzkich.

padł trupem na miejscu, córka zaś je­
go została postrzeloną.

Przeprow adzone w te j tajem niczej 
spraw ie śledztwo doprow adziło do za­
aresztow ania zięcia B arczyka, Antonie 
go Świdę, jak o  podejrzanego o zabój­
stwo teścia.

Pom iędzy zabitym  i zięciem trw a ły  
od dłuższego czasu n iesnask i na  tle  po­
działu m ają tk u .

Świda do zbrodni się nie przyznaje.

strzegłszy Białasa, k tóry wysiadł z 
dorożki, wezwał go już na podwó­
rzu koszar do zatrzym ania się celem 

wylegitymowania go.
Z powodu panujących ciemności, 

żołnierz nie widział, i i  Białas był w 
mundurze policyjnym i gdy na trzy­
krotne wezwanie „stój“ Białas nie 
usłuchał wezwania, żołnierz strzelił 
z karabinu kładąc Białasa

trupem na miejscu.
W dalszym ciągu nie widząc z 

kim ma do czynienia, żołnierz za­
trzymał pod karabinem trzech mu­
zykantów, którzy wysiedli z doroż­
ki, aż do chwili przybycia komen­
danta warty, zaalarmowanego strza 
łem karabinowym. Dopiero po przy 
byciu komendanta

sprawa się wyjaśniła.
Śp. posterunkowy Białas, który 

padł ofiarą własnej nieostrożności, 
osierocił żonę i dzieci.

(z) Z rad y  przybocznej. O negdaj od­
by ł się dalszy ciąg posiedzenia ra d y  
przybocznej, przerw anego z powodu 
późnej godziny w ub. tygodniu. N a po­
siedzeniu zaopiniow ano: s ta tu t o do­
p ła tach  drogowych na  rok  1932.3, do­
datek  kom unalny  do państw ow ego p o ­
datku  od nieruchom ości. Umorzono z 
powodu nieściągalności szereg zale_ 
głych podatków  i zapom óg w yiłaco- 
nych  bezrobotnym . U chw alono reg u la ­
m in  dla kom isji rew izyjnej, um orzono 
koszty leczenia k ilku  biednym  m iesz­
kańcom  m ias ta  i udzielono zapomogi 
n a  operację Jerzem u  M ędrkowi. W, 
w olnych w nioskach poruszono szereg 
drobniejszych spraw .

(z) Sprostow anie. W  n r. 133 „E xpre- 
su Z agłębia" w ogłoszeniu o zaślub i­
nach, w krad ła  się om yłka. M ianow icie 
ogłoszenie w inno brzm ieć: „H aleya
Sztossówna i J a n  K iesslich  — zaślubie­
ni. Zaw iercie - Częstochowa.

(z) Pożar. W  dniu  8 b.m. późnym  wie 
czorem, w K oziegłow ach p rzy  ul. Czę­
stochow skiej, w ybuchł pożar k tó ry  ."tra­
w ił 4 stodoły. Do pożaru  p rzyby ły  s tra ­
że z Koziegłów, Koziegłówek, G niazdo­
wa, M arkowie, Lgoty, Siedlca, W ojsła- 
w ia. Cynkow a i  M ysłowa. Zaznaczyć 
należy, iż mimo, że dzielnica, w k tó re j 
w ybuchł pożar je s t gęsto zabudow ana, 
to  jednak  dzięki um ieję tnej akc ji ra_ 
tow niczej, k tó rą  prow adził naczelnik 
re jo n u  p. Śnierczewski, udało  się szyb­
ko pożar opanować, nie pozw alając na  
dalsze rozszerzanie się ognia.

Z OLKUSZA.
(ol) W ybory w Ogrodzieńcu. W  dniu  

8 b. m. w ybrano  do ra d y  gm innej w O- 
grodzieńcu następu jących  radnych : pp. 
ks. Podkopała, W. Ćmiaka, F. Wnuka. J . 
M ikulskiego, K. Bergiera, T. P ilarskie, 
go, P. Wegenko, J. Sciążko, A. Plebań- 
o:yka, A. Sygułę, S i  Kuźniaka i F . 
G rucę i  na zastępców: pp. J. Osy sa, J. 
Biedaka, Stanisława Szeląga, J .  Piąt- 
ka. A. Sztom pla, i St. Maty ska.

(ol) F ilm  propagandow y. D zisiaj o g. 
6 popoł. w sali k ina  „Orzeł" zostanie 
w yśw ietlony film  p ropagandow y w o- 
bronie przeciw lotniczo - gazowej.

(ol) Ze straży w Wolbromiu. W  d n iu  
8 bm. odbyła się w W olbrom iu rejono­
wa odpraw a naczelników  straży  z rejo 
nu w olbrom skiego p rzy  udziale st. in ­
s tru k to ra  p. Kalkowskiego z Olkusza i 
naczelnika rejonu p. Haberki z W ol­
bromia. Na odpraw ie m. in. om aw iano 
prog ram  niedzielnego zjazdu i zaw o. 
dów. oraz dekoracji p. Jędrzejewskiego  
z fabr. Wolbrom, odznaczonego za za­
sług i w  strażactw ie.

(ol) Przejechany przez auto. W  dn iu  
6 bm. na szosie pom iędzy Ojcowem a 
K rakow em , na idącego m ieszkańca 
Zelko-wic, pow. krakow skiego, Francisa 
ka Trójkę, najechało  auto.

Poszw ankow anem u udzielił p ier- 
■wszej pomocy dr. Czyżewski z O jcowa, 
szofer zbiegł.

H aS5PB® S3S»H H K r53rS*BPSi*

SKUTKI WRAŻENIA.
Ojciec sam ochw ał odpowiada rw em u 

synkow i o w szystkich bohatersk ich  czy 
nach, jak ich  dokonał podczas w ielkiej 
wojny. Gdy już skończył, m ały  spoglą­
da na  niego z podziwom i rzuca p y ta . 
nie:

— A le powiedz m i, ta tu ś  — poco w ta  
kim  raz ie  by li po trzebni w szyscy in n i 

żołnierze n a  woj nie t



Mr. I ÓS.

HUMOR.
D LA  ZA B IC IA  CZASU.

_  Czy synek p an i jest tak  niuzykal- 
ąy , że uczycie go na fo rtep ian ie?

— N am  nie chodzi o m uzykalność, a  
raczej o to. aby nie m ia ł czasu na ob_ 
jryzan ie  paznokci.

KRYZYS i HUM OR.
Dom handlow y K ohn i Gross w Z a. 

g łębiu  w ystosow ał ostry  lis t do swego 
k lien ta , M. G riina w L ublinie, dom aga 
jąe sic odeń u regu low ania  daw nej na­
leżności w sum ie 3.600 zł.

M. Griin odpisuje:
P otw ierdzam  odbiór bezczelnego l i .  

s tu  W Panów  z 10 b. m. i zaw iadam iam , 
że jednocześnie w płaciłem  na ich ra ­
chunek sum ą 3.600 zł. K om unikuje W. 
Panom , iż w przyszłości nie będę kupo­
wał u nich towarów, a jeśli wasz przed­
stawiciel ośm ieli sic p rzy jść  do mego 
sklepu, dostanie nogą tam  gdzie f ra k  i 
wyleci na ulice z rozm achem  ekspresu. 
Proszę przy jąć  w yrazy  mego szaeunku 
etc.

P. S. Oto, co nap isałbym  do W P a ­
nów, gdybym  posiadał owe 3.600 zł. Nie 
m ając jed n ak  do dyspozycji te j sum y, 
proszę W Panów  o trochę cierpliw ości. 
Jednocześnie pozwalam  sobie przesłać 
W P anom  zam ówienie na  dostaw ę d la  
mnie 6 tuzinów  skarpetek  w tym  sa­
mym kolorze i ga tunku , co p a r t ja  po . 
przednia.

Proszę p rzy jąć  w yrazy  mego głębo­
kiego szacunku.

Podp. M. Griin.
R Y W A L K IE P U R Y .

U  państw a K apraw sk icb  jest p rzy ­
jęcie.

Syn K apraw skich, Idzie, śpiewa w 
salonie jak ąś  zam aszystą pieśń.

— Ależ pański syn m a zupełnie ta k i 
sam  głos, ja k  K iepura! — mówi jeden 
z gości.

S ta ry  K apraw sk i je s t w siódtnem  
niebie.

— Doprawdy?... A  gdzie p an  słyszał 
K iepu rę : w operze, czy na koncercie?

— K iedy  m u w yryw ałem  ząb bez 
znieczulenia! — odpowiada gość — den . 
t^s ta .

LAKONICZNE.
— P a n  pozwoli. — Podróżuje z. r a ­

m ienia firm y  G oldbaper i S-ka. ’
— Podróżuj pan  szczęśliwie.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY PRA CE

PO TRZEBN Y  zdolny pracow nik k ra .
wieeki na duże sztuki. Zgłaszać się roie 
dzy godziną 8 a 10. Sosnowiec, ul. N a­
rutow icza 5. W. K alab ińsk i.

PO K O JU  z kuchn ią  za czynszem rnic. 
siecznym  w Sosnowcu lub  P ogoni po­
szukuje em ery t wojskowy. Zgłoszenia 
do ad m in is trac ji „E xpresu  Zagłębia" 
pod ,.W. D.“.

Kupno i sprzedaż.
W A RSZTA T sto la rsk i z m aszynam i na 
popęd elek tryczny  sprzedam  bardzo ta ­
nio. Sosnowiec, D ek ierta  6, F ilip .

E jlis i »
Zgubione dokum enty

ił# 5 u r a a t  i  u i w a i* M2 .

CHOrvZri,ljA J o / E r  7g uuił leg itym acje  
buuduszu  Bezrobocia, w ydaną przez U-
rząd G m iny Bobrowniki._____
GOŁDA TA D EU SZ zgubił książką woj 
skową, w ydaną przez P . K. U. So- 
snowiec. ____________
U N IE W A Ż N IA  sie zgubioną książkę 
K asy  Chorych N r. 38G5, w ydaną w K ieł 
cacli na nazwisko B lank  M ajer. 
P E N G IE L  W ŁA D Y SŁA W  zgubił do. 
wód osobisty, w ydany w Mysłowicach" 
książeczkę wojskową, w ydaną przez P. 
K. L.  Będzin i leg itym ację  zasiłkową, 
w ydaną przez Fundusz Bezrobocia w 
Sosnowcu.________
G Ó RNICKI JA N  zgubił dowód osobi­
sty, w ydany przez m a g is tra t m. So­
snowca;_________
ZGUBIONA leg itym acja  z P . U. P . P. 
na im ię Toporkiewicza. _____________
ZGUBIONO przeniesienie ze szkoły pcw 
szeelmej Nr. 5, K saw era nauczycielki 
A nny  Zem łówny do szkoły N r. S w D ą 
hrowie.
SRO K A  FE R D Y N A N D  zgubił k a rtę  re  
jos trący jną , w ydaną w Będzinie i  m e­
t r y k ę . _____________
ST R Y K O W SK I K A Z IM IE R Z  z^Ublł
świadectw o tożsam ości N r. 7 kat. I l-g ie j 
(S) 31 r., w ydaną przez starostw o Bę­
dzińskie.

R Ó Ż N E

ZE SPORTU.
Koncentracja oddziały P.W.

po w. zawierckiego.
W  tych dniach pod dowództwem ko­

m endan ta  powiatowego P . W . posła 
Rutkow skiego, odbyła się w C en tu rji 
ko n cen trac ja  hufców  szkolnych, a m ia ­
nowicie g im nazjum  m ęskiego i szkoły 
rzem ieślniczej z Zaw iercia.

N a koncen trac ję  z obydw u hufców 
przybyło  122 uczestników , k tó rzy  uzu­
pe łn ia li całoroczny p ro g ram  przeszko­
lenia, na k tó ry  składało  się: ostre strze­
lanie, g ry  polowe i w ychow anie fizycz­
ne. W  koncen trac ji w ziął rów nież u- 
dział kom endant obwodu P . W. major 
Michocki.

T akaż kon cen trac ja  d la  oddziałów 
zw iązku strzeleckiego, re jo n u  kezie- 
głowskiego, odbyła się rów nież w tych 
dniach w Koziegłów kaeh. W  kocentra- 
c ji tej wzięło udział 129 uczestników. 
Ćwiczenia odbyw ały się w edług tego sa  
m ego p rog ram u  co i  w C enturji.

W  niedzielę, dnia, 12 bm. odbędzie 
się koncen trac ja  oddziałów PW . re jo n u  
M yszków, na  k tó re j p rzerobiony zosta 
n ie  tak i sam  program .

N a kon cen trac ji o trzy m u ją  uczestni­
cy kom pletne um undurow anie i cało­
dzienne wyżywienie.

DO M O R A W S K IE J OSTRAW Y.
K lub  m otocyklow y w D ąbrow ie za­

w iadam ia, że 12 bm. o g. 3.30 rano  n as tą  
p i w yjazd do M oraw skiej O straw y tych 
członków, k tó rzy  uprzednio zgłosili 
swój udział w wycieczce.

Z arząd  k lubu  p rosi członków, aby  
s taw ili się pun k tu a ln ie  o oznaczonej go 
dżinie n a  p lacu  p rzy  ul. Sienkiewicza.

T U R N IE J TENISOWY (TOWARZYSKI)
W  dn iu  11 bm. o godz. 4 popoł. na pi a 

each tow. gim n. .,Sokół" w Sosnowcu 
rozpoczynają się rozgryw ki tenisowe, 
w yznaczonych przez kom isję tu rn ie jo ­
wą czterech p a r (g ry  pojedyncze).

Z E B R A N IE  CZŁONKÓW  K. S. SO­
SN O W IEC PR ZY  H U C IE  M ILO W IC E

Dziś o godz. 5 popoł. we w łasnym  lo­
k a lu  odbędzie się zebranie członków 
K. S. Sosnowiec, na k tó rem  odbędzie się 
w ybór zarządu  sekcji p iłk i nożnej.

Z arząd  za naszem  pośrednictw em  u- 
p rasza  członków o liczne i  punk tualne  
przybycie.

W A RTA  (C Z Ę ST O C H O W A )-W A R T A  
(Z A W IE R C IE ).

W  najb liższą niedzielę o godz. 5 po_ 
poł. na  boisku T. A. Z. odbędą się zawo 
dy w piłkę nożną o m istrzostw o kl. A. 
podokręgu częstochowskiego rcm iędzy  
powyższemi drużynam i.

Tabela m istrzostw  A  kl. podokręgu 
częstoelio wskiego.

Po osta tn ich  rozgryw kach  o m istrzo  
siwo kl. A. podokręgu częstochowskiego 
tabela  p rzedstaw ia się następująco: 
Nazwa k lubu  g ie r  pk t. stos. bram . 
Skra (Częstochowa) 9 16 24:5
W a rta  (Zawiercie) 9 14 26:8
B rygada 8 8 22:16
T u ryśc i 9 8 20-19
V ic to rja  8 6 18:12
Myszków 9 6 14:21
W arta  (Częstochowa) 9 0 2:45

SZ T E K K E R  WALCZYĆ B Ę D Z IE  P O . 
N0WN1E 0 TYTUŁ M ISTRZA ŚW IATA

W  W iedniu  rozpoczął się m iędzyna 
rodow y tu rn ie j o m istrzostw o św iata  
dla zapaśników  zawodowych w szystkich 
państw  na  rok  bieżący.

Sensacją  tu rn ie ju  je s t udział n a j­
dzielniejszego rep rezen tan ta  Polski, 
Teodora Sztekkera, k tó ry  pierw szem i 
zw ycięstw am i pozyskał sobie zupełnie 
publiczność wiedeńską.

Sztekker znajdu je  się obecnie w do 
skonałej form ie. Z nając am bicję Sztek­
kera, należy wierzyć, że będzie on god 
n ie  b ron ił barw  Polski.

N O W E R EK O RD Y  ŚW IATOW E.
N a stad jonie w Los A ngeles Ben 

L astm an  pobił rekord  św iatow y na  809 
m tr. osięgająe czas 1:50.

D aw ny rekord  S era  M artin a  był o 
0.6 gorszy.

*  »  *
N a zawodach przedolim pijskich  zna 

n y  biegacz argen tyńsk i, Jose  R ibas. u- 
stanow ił now y rekord św iatow y w bie 
g u  na  30 kim., m ając  czas 1 g. 40 m. 
57,6 sek.

D otychczasow y rek o rd  należał rów  
nież do argen tyńczyka Zabali w czasie 
1:42:31,2 s. * * c

N a zawodach lekkoatletycznych w 
Nowym Jo rk u  słynny  biegacz a rg en ty ń  
ski Zabaii uzyskał w biegu na  6 m il 
angielskich  w ynik  lepszy od rekordu 
am erykańskiego, a m ianow icie: 31:26:6 
sek.

W ydany nakładem  Kursów H andlow ych 
M. K O ŁA CZK O W SK IEG O  w Będzinie, ul. Sączewska Nr. 25,

Nowy, kró tk i podręcznik
1 K s i ę g o w o ś c i  P o d w ó j n e j  i
H dla  użytku  Szkół i K ursów  H andlow ych, znajdu je  się w sprzedaży na S

te ren ie  całego Zagłębia.
Cena 3 zł. Żądać wszędzie! Cena 3 zł. |j

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „U działowy”.

Dziś i
P otężn e arcyd zie ło  reżysera Józefa Sternberga p. t. |

Tragedja Amerykańska
W rolach tyt. PH ILLIPS H O L M E S i S Y L V IA  SID N E Y . 

Nadprogram: Tygodnik „Paramountu".

Kino-Teatr
„PAŁACE'’

TYLKO 4 DNI!
Od czw artku  9-go do 12 czerwca włącznie na  ogólne żądanie

publiczności
POW TARZAM Y OBRAZ ZE Z Ł O T E J S E R J I  P . T.

INDYJSKI GROBOWIEC
w którym  b io rą  udział najw iększe asy  sztuk i k inem atog ra­

ficznej:
M IA  MAY, LY A  de PU T T I. ER N A  M ORENA, CONRAD 

V E ID T . B E R N A R D  GOETZKE, O LA F FóN S

K U PN O  posesji od m ałżonków  Detków 
jest w łasnością m oją, co się tyczy  zaś 
długów  osobistych to  je s t rzecz p ry w at 
ua, nie obciąża kupna um ow y Jan L yp 
so, Strzem ieszyce.

Ogłoszenie.
Do Rejestru Handlowego Sądu Okrę 

gowego w Sosnowcu wniesiono następu, 
jące wpisy:

ZM IA N Y  W  D Z IA L E  A. 
dnia 8 kwietnia 1932 roku.

A. 2384. „M ordka H ersz  Szancer" w 
Będzinie. Sąd O kręgow y w Sosnowcu, 
W ydział H andlow y w yrokiem  z dn ia  22 
m arca  1932 r. udzielił f irm ie : „M ordka-

H ersz Szancer" w Będzinie — odrocze­
n ia  w yp ła t n a  okres 3-miesięcy t. j. do 
dnia 22 czerwca 1932 r. N adzorca sądo_ 
wym został zam ianow any D aw id Guten- 
sztein w Będzinie, M odrzejow ska Nr. 29.

A. 2395. „M ordka _ H ersz  L a jtn e r i  
K una N ajer" w W olbrom iu. Nazwa f i r  
m y  obecnie brzm i: „K una N a je r - elek­
trow n ia" w W olbrom iu. W łaściciel K u  
na  N ajer. zam. w W olbrom iu. A ktem  ze 
znanym  przed not. C ichońskim  w D ą ­
brow ie G. w dn iu  8 lu tego 1932 r. za 
N. Rep. 115 — przedsiębiorstw o przeszło

na w yłączną w łasność K un y  N ajera, 
W ykreślono M ordkę - H ersza L ajtnera .

^ D nia  14 kw ietn ia 1932 r.
A. 761. „B racia K ucińscy" w BędzL 

nie. Sąd O kręgowy w Sosnowcu, W y­
dział H andlow y, w yrokiem  z dn ia  11 
m arca  1932 r. udzielił firm ie: „B racia 
K ucińscy" w Będzinie, odroczenia wy 
p ła t na okres trzech m iesięcy t. j. do 
11 czerwca 1932 r. N adzorcą sądowym 
został zam ianow any H en ry k  Liebek, 
k tó ry  zam ianow ał współwłaścicieli f ir ­
m y — Czesława i K onstantego K uciń, 
skich, odpow iedzialnym i kierow nikami 
sprzedaży towarów.

A. 1328. „S. O rbach i P e rgeryeh t"  w 
Sosnowcu. W ykreślono firm ę z re je stru  
z powodu zlikw idow ania przedsiębior­
stwa.

A. 5407. „Szym on T ajte lbaum " w 
Sosnowcu. Na m ocy ak tu , zeznanego 
przed not. K alczyńskim  w Sosnowcu. 
N a mocy ak tu  zeznanego przedH ot. K ał 
czyńskim  w Sosnowcu dnia  11 m arca 
1932 r. za N. Kep. 398 została ustanow io­
na pom iędzy małż. T ajte lbaum  wyłącz 
ność m a ją tk u  i wspólność dorobku.

A. 4958. ,;Szi - Lak" — E jb e r K alisz" 
w D ąbrow ie G. W ykreślono firm ę z 
re je s tru  z powodu zlikwidowania przed 
siębiorstw ai

D nia 18 kwietnia 1932 r.
A. 3057. „Skład m ąki i kaszy J . 

In g s te r  i H. Z ylberfre ind" w Sosnowcu. 
W ykreślono firm ę z re je s tru  z powodu 
zliKwidowania przedsiębiorstw a.

A. 1405. „Dekorum " F ab ry k a  W yro­
bów M etalow ych" w Sosnowcu. Nazwa 
firm y  obeeuie brzm i: „D ekorum " — F a  
b ry k a  W yrobów  M etalow ych — Spad­
kobiercy M aurycego W einrcba". W ła . 
śeiciele: L a ja  W einrebow a, A bram
W einreb, E m anuel W einreb, F ry m eta  
W einrebów na i H enryk  W einreb, wszy 
sey zam ieszkali w Sosnowcu, przy u, 
M odrzejew skiej Nr. 22 — Spadkobiercy 
M aurycego W einreba. — Em anuelow i 
W einrebow i i F rym ecie W einrehównie, 
obojgu łącznie udzielono pełnom ocni­
ctw a do reprezentow ania przedsiębiorą 
stw a wobec Banku Polskiego, B anku 
G ospodarstw a K rajow ego, Pocztowej 
K asy  Oszczędności i innych iusty tucy j 
k redytow ych i ich oddziałów we wszy­
stk ich  spraw ach, oraz do podpisyw ania 
pod stem plem  firm y  czeków i żyr na 
wekslach, o trzym yw ania koresponden­
cji pocztowej, zwykłej, poleconej, prze 
syłek _ w artościow ych i zwyczajnych, 
wszelkiego rodzaju  należności pienięż 
nych i pap ierów  wartościowych, pienię 
dzy z przekazów  pocztowych, towarów 
ze s tac ji kolejow ych i poczty i listów 
przewozowych.

D nia 23 kw ietn ia  1932 r.
A. 2168. „K nothe i  H łasko" w So­

snowcu. Udzielono łącznej p ro k u ry  Dr. 
W ładysław ow i Jentysow i. D onatow i 
Frolewiczowi i M ieczysławowi M ackie­
wiczowi. W ykreślono upraw nienia  Cze 
sław a -Jentysa i Jerzego  Grużewskiego.

A. 5680. „F a jg la  W ajskol" w Sosnow 
cu. N azw a firm y  obecnie brzmi — 
„F a jg la  Sztajnfeld". W łaścicielka F a j­
g la  Śztajnfeld . N a mocy ak tu  intereyzy, 
zeznanego przed zast. not. Kaykowskie 
go w Sosnowcu, dnia 15 m arca 1922 r. 
N. Kep. 404 — pom iędzy małż. S ztajn­
feld została ustanow iona wyłączność 
m a ją tk u  i wspólność dorobku .

A. 4935. „Stanisław  R uciński" w So. 
snoweu. W ykreślono firm ę z re je stru  z 
powodu zlikw idow ania przedsiębior­
stwa.

A. 1888/5637. „Inżynierow ie I... i M. 
Rudowscy, Dom Techniczno .  H andlo­
w y w łaściciel Leon Rudowski" w So­
snowcu. Sąd Okręgow y w Sosnowcu, 
W ydzia ł H andlow y, w yrokiem  z dnia 
8 kw ietn ia  1932 r. udzielłi firm ie „Inży­
nierow ie L. i  M. Rudowscy, Dom Tech­
niczno - H andlow y, w łaściciel Leon Ku 
dowski" w Sosnowcu odroczenia w ypłat 
na okres trzech m iesięcy t. j. do dn ia  8 
lipea 1932 r. N adzorcą sądowym  został 
zam ianow any inż. A rtu r  M ichael. N ad. 
zorca sądowy inż. A rtu r  M ichael upo­
w ażnił Leona Rudo wskiego i Tadeusza 
B arańskiego, każdego oddzielnie do za 
ła tw ian ia  w im ien iu  firm y  korespon­
dencji, podnoszenia należności z ban . 
ków i poczty, w ystaw ian ia  czeków, wy­
konyw ania  zam ówień na  tow ary  stano­
w iące przedm iot przedsiębiorstw a, za 
w yłączeniem  praw a w ystaw iania  i ży- 
row ania weksli, oraz w ytaczania spraw  
sądowych.

dnia 27 kwietnia 1932 r.
A. 3047. Dawid P ió ro  w Sosnowcu. 

W ykreślono firm ę z re je s tru , z powodu 
zlikw idow ania przedsiębiorstw a.

A. 5651. Ise r B ek erm ajste r w So­
snowcu. W ykreślono firm ę z powodu 
zlikw idow ania przedsiębiorstw a, 

dn ia  29 k-wietnia 1932 r.
A. 268. J u lja n  In g s te r  w Sosnowcu. 

Sąd O kręgow y w Sosnowcu, W ydział 
H andlow y w yrokiem  z dn ia  15 kwie­
tn ia  1S32 r. udzielił firm ie  „ Ju lja n  In g ­
ste r"  w Sosnowcu odroczenia w ypłat 
na  okres trzech m iesięcy t. j. do 15 lip 
ca 1932 r. N adzorcą sądowym  został za­
m ianow any M aurycy  Cudzynowski, 
zam. w Sosnowcu, Sienkiew icza 7. Sę­
dzia K om isarz L. T rau b  upow ażnił do 
zarządzania  przedsiębiorstw em  Ju lja- 
na  Jngstera , a do zarządzania kasą  — 
L uizę Dawidson.

A. 1424. Lewek Szw ajcer w Sosnsw- 
eu. W ykreślono firm ę  z re je s tru , z po­
wodu zlikw idow ania przedsiębiorstw a.
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